
KARTA PRAW ZWIĄZKOWYCH
uchwalona przez VII Sesję 

Rady Generalnej ŚFZZ 
w dn. 14 grudnia br. w Warszawie
Karta Praw Związkowych, 

■która — jak wielokrotnie pod 
kreślano na obradach VII 
Sesji Rady Generalnej ŚFZZ
— ma szczególne znaczenie 
dla ludzi pracy w krajach ka 
pitalistycznych, półkolonial- 
nych i kolonialnych, cierpią­
cych wyzysk i ograniczanych 
w swych prawach związko­
wych, liczy 25 punktów. W 
punktach tych Karta omawia 
podstawowe prawa ludzi pra­
cy w zakresie wolności zrze­
szania się w organizacjach 
związkowych, swobody działa 
nia tych organizacji, swobody 
reprezentowania pracujących 
przez ich organizacje związko 
we oraz udziału w międzyna­
rodowych organizacjach związ 
kowych.

„Ludzie pracy mają prawo 
tworzenia związków zawodo­
wych, przystępowania do już 
istniejących związków zawo­
dowych i uczestnictwa w cało 
kształcie życia związkowego 
bez jakiegokolwiek zezwole­
nia ani kontroli ze strony 
władz, ani pracodawców"
— głosi punkt 1 Karty w roz­
dziale zatytułowanym „Prawa 
ludzi pracy".

Pozostałe punkty tego roz­
działu precyzują prawa ludzi 
pracy do zebrań, dyskusji, wy 
miany poglądów we wszyst­
kich interesujących ich kwe­
stiach także ną terenie ich 
miejsca pracy. Pracującym 
przysługuje też prawo czyta­
nia i rozpowszechniania w 
miejscu pracy prasy związko­
wej, wszelkich publikacji 
związkowych oraz posługiwa­
nia się wszelkimi formami pro 
pagandy związkowej. Związ­
kowcy, jak głosi Karta, mogą 
wybierać delegatów związko­
wych i kierownictwo związko 
we, broniące ich interesów', 
jak również mogą być sami 
wybierani. Mogą oni występo­
wać wobec swej organizacji 
związkowej w sprawach ogól­
nych, szczególnych i indywi­
dualnych.

Ludzie pracy mają prawo 
Organizowania wszelkich akcji 
w obronie swych interesów, 
władzom lub pracodawcom 
nie przysługuje prawo wycią­
gania konsekwencji w stosun 
ku do, pracowmika za jego dzia 

łalność związkową oraz przy­
należność do związku.

Swobodę działalności orga­
nizacji związkowych omawia 
drugi rozdział Karty. Zawarte 
są w nim postanowienia gwa­
rantujące związkowcom wol­
ność wyboru, działania i ak­
tywności ich organizacji związ 
kowych bez interwencji w te 
sprawy ze strony władz i pra­
codawców. Związkowcy mają 
prawo zwoływania zebrań i 
kongresów związkowych. Ma­
ją oni prawo organizowania 
manifestacji związkowych. 
Działalność związkowa dozwo­
lona jest w miejscu pracy.

Inne postanowienia tego roz 
działu precyzują prawa związ 
kowców m. in. w zakresie 
swobody dysponowania fun­
duszem związkowym, organi­
zowania życia kulturalnego, 
szkół, bibliotek, klubów oraz 
innych instytucji socjalnych, 
oświatowych, kulturalnych i 
sportowych.

,,Organizacja związkowe re 
prezentują ludzi pracy" —- to 

Masowa demonstracja w Berlinie 
przeciwko zamierzonej ratyfikacji 

układów paryskich
BERLIN, w czwartek wie­

czorem odbyła się demonstra­
cja 60 tys. mieszkańców Berll- 

ze wszystkich sektorów 
Przeciwko zamierzonej ratyfi­
kacji paryskich układów wojen 
nych. Demonstranci zgromadzi 
H się przed halą sportową w 
Al. Stalina. Przemówienie wy­
głosił wicepremier i minister 
Spraw Zagranicznych NRD dr 
Lothar Bolz. Napiętnował on o 
str0 układy paryskie jako pro 
Wadzące do odrodzenia military 
ztnu w Niemczech zachodnich 
Pod rozkazami USA w celu roz 
Pętania nowej wojny. Nie wol 
no się łudzić — oświadczył m. 
in. wicepremier Bolz — milita- 
Tyzm niemiecki oczekuje od 

, Adenauęra zupełnie tego same

tytuł III rozdziału Karty. Pre 
cyzuje on prawa organizacji 
do działania w obronie inte­
resów ludzi pracy, a miano­
wicie możność interweniowa­
nia w kwestiach spornych, 
prowadzenia negocjacji i za­
wierania umów z pracodaw­
cami i władzami. Przedstawi 
ciele organizacji związkowych 
winni uczestniczyć we wszyst 
kich organach decydujących w 
sprawach interesujących lu­
dzi pracy, a w szczególności 
w kwestii płac, ubezpieczeń 
społecznych, ochrony pracy, 
szkolenia zawodowego itp.

Rozdziały V i VI Karty oma 
wiają prawą robotników do 
strajku oraz działalności mię 
dzynarodowych organizacji 
związkowych. Szczególnie pod 
kreślą Karta znaczenie soli­
darności międzynarodowej 
jako najpotężniejszej broni 
robotników w obronie ich in­
teresów. Karta zapewnia 
przedstawicielom związkow­
ców poszczególnych krajów 
prawo należenia do międzyna 
rodowych organizacji związ­
kowych, uczestnictwa we 
wspólnych akcjach podejmowa 
nych przez te organizacje, u- 
czestnictwa w międzynarodo­
wych spotkaniach i konferen­
cjach. Karta stwierdza, że 
przedstawiciele związków za­
wodowych, udający się do in­
nych krajów, winni otrzymy­
wać wizy i paszporty.

Te prawa Judzi pracy przy­
sługują w myśl punktu 25 Kar 
ty wszystkim pracującym bez 
względu na zawód, wykształ­
cenie, wiek, płeć, rasę, barwę 
skóry, narodowość, kastę, ję­
zyk oraz przekonania politycz 
ne i religijne.

Rada Generalna SFZZ pod­
jęła jednocześnie uchwały w 
sprawie zorganizowania mię­
dzynarodowej kampanii na 
rzecz Karty Praw Związko­
wych.

Rada Generalna zaleca 
wszystkim związkom zawado 
wym, centralom krajowym i 
międzynarodowym zrzesze­
niom jak najszersze populary 
zowanie zasad i treści Karty 
1 rozwinięcie szerokiej walki 
o wprowadzenie w życie po­
stulatów zawartych w Karcie 
w zależności od sytuacji w po­
szczególnych krajach. Kampa­
nia ta winna być prowadzona 
drogą zebrań, konferencji, ma 
nifestacji, kierowania petycji 
do posłów, orędzi do ONZ i 
Międzynarodowej Organizacj; 
Pracy.

Uchwała zobowiązuje sekre 
tariat SFZZ do przekazania 
postanowień Karty wszyst­
kim organizacjom związko­
wym świata łącznie z Między 
narodową Konfederacją Wol­
nych Związków Zawodowych 
i Międzynarodowym Związ­
kiem Chrześcijańskich Związ­
ków Zawodowych. SFZZ dzia 
łając na forum Rady Gospodar 
czej i Społecznej ONZ i Mię­
dzynarodowej Organizacji Pra 
cy rozwinie szerszą działal­
ność, aby uzyskać ich aktywne 
poparcie dla zagwarantowania 
praw związkowych oraz przyj 
dzie z pomocą prześladowa­
nym organizacjom i działa­
czom związkowym, walczą­
cym o prawa związkowe i 
swobody demokratyczne.

go, co dał mu niegdyś Hitler. 
Toteż układom paryskim prze­
ciwstawiają się wszyscy patrio 
ci niemieccy — zarówno w 
NRD, jak jak i w Niemczech 
zachodnich. Mówca wyraził 
przekonanie, iż ludność NRD 
ożywiona jest nieugiętą wolą 
umocnienia swego państwa. 
Podkreślił on niezłomną potę­
gę obozu demokracji i pokoju, 
do którego należy Niemiecka 
Republika Demokratyczna.

Zgromadzeni przyjęli burzą 
oklasków przemówienie wice­
premiera Bolza. Na zakończe­
nie uchwalono rezolucję, w któ 
rej miłujący pokój mieszkańcy 
Berlina wzywają Bundestag do 
odrzucenia układów paryskich.

I obrail I sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie

Umiejętnie wiązać 

wielkie zadania gospodarcze z załatwianiem 
codziennych spraw i bolączek ludzi pracy

W sali Woj. RN w Koszalinie zebrali się dnia 16 bm. 
radni i zastępcy radnych nowowybranej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej oraz przedstawiciele partii i organizacji 
społecznych, aby uczestniczyć w inauguracyjnym posiedze­
niu Wojewódzkiej Rady Narodowej. Pięknie udekoro­
waną salę wypełnili robotnicy, chłopi i inteligenci, któ­
rzy w dniu 5 grudnia br. z woli najszerszych mas na­
szego województwa wybrani zostali spośród najlepszych, 
na radnych Woj. RN.

Widzimy na sali m. in. przo 
dującego spółdzielcę z Dębni­
cy (pow. Człuchów) — Henry­
ka Lamota. Spotykamy naj­
lepszego kombajnera Ziemi 
Koszalińskiej Zygmunta Hub- 
czuka z zespołu PGR Kalisz 
Pomorski, znaną i cenioną 
działaczkę społeczną z pow. 
szczecineckiego Stanisławę O- 

Oświadczenie W. M. Mołotowa 
w sprawie stosunków wzajemnych 

z Japonią
MOSKWA. Agencja 1ASS 

podaje następujące oświadczę 
nie ministra W. M. Mołotowa:

W tych dniach minister 
spraw zagranicznych Japonii P. 
Szigemitsu złożył oficjalną de­
klarację w sprawie polityki za 
granicznej, którą zamierza pro­
wadzić nowy rząd japoński pot} 
przewodnictwem premiera Hato 
jamy. W deklaracji tej P. Szi­
gemitsu dał m. in. wyraz goto­
wości nowego rządu Japonii do 
przywrócenia normalnych sto­
sunków ze Związkiem Radżiec 
kim na wzajemnie możliwych 
do przyjęcia warunkach, acz­
kolwiek uczynił przy tym pew 
ne zastrzeżenia.

W związku z powyższym na 
leży stwierdzić, że Związek Ra 
dziecki dąży niezmiennie do na 
wiązania i rozwoju stosunków 
ze wszystkimi krajami, któro 
ze swej strony przejawią goto 
wość ku temu. Polityki takiej 
Związek Radziecki przestrzega 
także wobec Japonii, uważa­
jąc, że normalizacja stosunków 
radziecko-japońskich odpowia­
da interesom nie tylko obu 
państw, lecz również innych 
krajów zainteresowanych w u- 
trwaieniu pokoju na Dalekim 
Wschodzie i osłabieniu napię­
cia międzynarodowego.

Stanowisko rządu radzieckie, 
go w kwestii normalizacji sto­
sunków z Japonią znalazło wy­
raz we wspólnej deklaracji rzą 
du Związku Radzieckiego i rzą 
du Chińskiej Republiki Ludo­
wej o stosunkach z Japonią, 
opublikowanej 12 października 
br. Jak wiadomo, w deklaracji 
tej znalazła wyraz gotowość 
Związku Radzieckiego do unor 
mowania stosunków z Japonią, 
rozwijania z nią handlu na wza 
jemnie korzystnych warunkach, 
jak również nawiązania stosun 
ków kulturalnych.

Rząd radziecki ustosunkowu 
je się pozytywnie do wspom­
nianej deklaracji P. Szigemitsu 
w sprawie stosunków japońsko, 
radzieckich. Ze swej strony 
rząd radziecki gotów jest omó- 
wić sprawę praktycznych kro­
ków w celu normalizacji sto­
sunków miedzy ZSRR a Japo-

raczewską, pracownika PKP 
— Białogard — Floriana Kasz 
telewicza.

Są wśród radnych doświad 
czeni działacze partyjni, jak 
I sekretarz KW PZPR Józef 
Rygliszyn. Są ludzie młodzi, 
jak Stanisław Danecki — dy­
rektor MHD.

(Dokończenie na 2 str.) .

nią, jeżeli rząd Japonii rzeczy­
wiście zamierza poczynić kro­
ki w tym kierunku.

Wykorzystać każdy dzień — 
nadrobić Zaległości w dostawach żywca

Do powiatów posiadających największe za­
ległości w dostawach żywca zalicza się Biało­
gard. Ale również i tutaj mamy wsie i spół­
dzielnie produkcyjne, które w całości rozl czyły 
się z państwem. Należą da nich wsie Klępino, 
Wetkowo, Borysław, spółdz elnie produkcyjne 
Podwilcze, Pustkowo i Żelazna. Jest to dowo­
dem, że tam, gdzie aktyw gospodarczy i spo­
łeczny pracował nad przekonaniem chłopów o 
konieczności terminowej realizacji obowiązko­
wych dostaw żywca, gdzie organizacje partyjne 
zajmowały się tą sprawą na codzień, tam nie 
było żadnych trudności ani przeszkód w termi­
nowym, a nawet w przedterminowym wykona­
niu planu. Tam natomiast, gdzie pracę tę za­
niedbano i gdzie przez palce patrzono na spe­
kulacyjne machinacje kułaków i ich zauszni­
ków - jak np. w Łubiance, Rościnie i Dębrzy- 
n:e - zaległości w obowiązkowych dostawach 
urosły do poważnych rozmiarów.

Nowowybrane rady narodowe, a szczególnie 
członkowie gromadzkich rad narodowych, mu­
szą obecnie skupić swoją uwagę na realizacji 
planów obowiązkowych dostaw, przede wszyst­
kim obowiązkowych dostaw żywca, aby istnie­
jące jeszcze zaległości zostały w jak najkrót­
szym czasie zlikwidowane, — aby przewidziany 
planem żywiec był przez wszystkich chłopów do­
starczony.

W ostatnich dniach aktyw gospodarczy i spo­
łeczny jeszcze bardziej nasila pracę polityczno- 
wyjaśniającą i agitacyjną w gromadach, aby 
przed końcem br. wykonać w jak najwyższym 
procencie plan obowiązkowych dostaw dla 
państwa. Województwo nasze posiada bowiem
— szczególnie na odcinku obowiązkowych do­
staw żywca — poważne zaległości.

Powiat Bytów, który do dnia dzisiejszego ma 
na swoim koncie około 95 proc, rocznego planu 
dostaw żywca, posiada najpoważniejsze szan­
se. aby zadania planu wykonać w pełni. Przy 
odpowiedniej pracy masowo-politycznej i jed­
noczesnym zdecydowanym przeciwstawieniu się 
machinacjom kułacko-spekulanckim, mogą rów­
nież wykonać swoje plany powiaty miastecki, 
drawski i koszaliński. Zależy to jednak od po­
stawy aktywu, od rozliczenia wszystkich chło­
pów, od niezbędnych radykalnych posunięć 
w stosunku do złośliwie opornych, których trze­
ba karać z całą surowością. Podobnie przed­
stawia się sytuacja w pozostałych powiatach.

Dlatego też trzeba rozmawiać z każdym chło­
pem i z zarządem każdej spółdzielni produk­
cyjnej posiadającymi jakiekolwiek, najmniejsze 
nowet zaległości w dostawach, organizować 
dodatkowe spędy, zbiorowe dostawy żywca itp.

W każdym powiecie obok gromad, które już 
całkowicie rozliczyły się z państwem, istn ejq 
gromady zalegające z dużymi iloścami żywca. 
Na tych właśnie gromadach należy obecnie 
skoncentrować pracę aparatu skupu i akty- 
wu.

W powiecie wałeckim np. przodują gromady
- Krępa, Wałcz i Kolno oraz spółdzielnie pro­
dukcyjne - Broszyno i Letnica. Najpoważn ej- 
sze zadłużenia zaś wykazują Kłoda, Piecnik i 
Wołowe Lasy oraz spółdzielni w Bonikowie, 
Dzikowie i Dębołęce.

W powiecie złotowskim przodują gromady 
Gronowo, Złotów i Stawnica oraz spółdzielnie 
Nowy Dwór, Drożyska Wielkie I Potulice. Do 
najgorszych zaliczają się natomiast Tarnówka i 
Annopole oraz spółdzielnie w Kiełpinie, Pod­
górzu, St. Świętej i Drozdowie.

Chłopi pow'atu złotowskiego! — Idźcie za 
przykładem ob. Słowikowskiego ze Złotowa, któ­
ry przed terminem wykonał obowiązkowe do­
stawy żywca i sprzedał ponad plan 9 tuczni­
ków. Wzorujcie się na Leonardzie Sępińskim z 
Wiśniówki, który dostarczył ponad plan 7‘tucz­
ników! Na mięso i tłuszcze czeka ludność pra­
cująca miast, czekają górnicy, robotnicy fabryk 
i hut. którzy przed terminem wykonują swoje 
zadania produkcyjne, aby dostarczyć wsi więcej 
węgla, stali, maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych, materiałów budowlanych, ubrań, 
obuwia, książek, artykułów spożywczych - aby 
szybciej rósł dobrobyt całego narodu. Wyko­
najcie z honorem zobowiązania wobec swo­
jego sojusznika - robotnika 1

I SESJA MRN
w Koszalinie

Dnia 19 bm. o godz. 10 od 
będzie się w Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Kosza 
linie przy ul. Armii Czerwonej 
11/15, pokój 48, I SESJA MIEJ­
SKIEJ RADY NARODOWEJ, z 
następującym porządkiem ob­

radę
1) otwarcie sesji
2) wybór przewodniczącego 

i sekretarza obrad
3) ślubowanie radnych
4) referat
5) wybór nowego prezydium
6) zatwierdzenie planu pra­

cy rady
7) wnioski.

województw zachód 
nich dla pozyskani^ 
tara drewna opałowe' 
go. M. In. kilka ta­
kich ekip zorganlzo 
wano w pow. Łask 
woj. łódzkie. Jedna 
z nich składająca 
się z 10 chłopów ze 
wsi Zapolice wyje­
chała ostatnio do 
woj. koszalińskiego. 
Słabe zainteresowa­
nie chłopów tą ko­
rzystną dla nich ak­
cją spowodowane 
jest w dużej mierze 
tym, że zarówno 
gminne spółdzielnie 
Jak 1 nadleśnictwa 
oraz prezydia rad na 
rodowych niedosta­
tecznie zajęły się 
upowszechnieniem 

wśród szerokich mai 
chłopskich zarządze­
nia ministerstwa w 
tej sprawie.

Narody nie chcą knowań wojennych

W całej Francji odbywają się wiece, których uczestnicy dają wy­
raz swej niezłomnej woli wołki przeciwko ratyfikacji układów 
londyńskich i paryskich, o pokojowe rozwiązanie kwestii nie­
mieckiej, o zbiorowe bezpieczeństwo w Europie.

Na zdjęciu: prezydium wiecu, który odbył się w Paryżu.
(rot. CAF)

Chłopi mogą zaopatrzyć 
się w tani opał na zimę

WARSZAWA. Mini 
sterstwo Leśnictwa 
przeznaczyło w tynt 
roku poważne iloś­
ci drzewa opalowe­
go dla mało 1 śred­
niorolnych chłopów. 
Drewno to po nis­
kich cenach mogą 
uzyskać chłopi w la 
■ach państwowych 
w województwach za 
chodnlch.

Ministerstwo Leś­
nictwa oraz Centra­
la Rolnicza Spół­
dzielni „Samopo­
moc Chłopska" wy­
dały w tej sprawie 
specjalne zarządze­
nia, które rozesłano 
do wszystkich placó 
wek terenowych. Do 
tychczas Jednak zor 
ganizowano zale­
dwie kilka ekip 
chłopskich, które są 
w trakcie przygoto 
wań do wyjazdu do

Wizyta wiceministra 
Michałowskiego 
w Argentynie

BUENOS AIRES. Po zakończe­
niu obrad VIII spsji UNESCO w 
Monteyldeo przewodniczący de­
legacji polskiej wiceminister Mi­
chałowski bawił kilka dni w Ar­
gentynie. Z tej okazji poseł PRL 
w Buenos Aires Roman Stasowskl 
wydał 13 bm. przyjęcie.

W tymże dniu wiceminister Mi­
chałowski złożył wizytę dyrekto­
rowi generalnemu argentyńskie­
go MSZ Wifredo Brunetowi.



Rząd radziecki ostrzega 
przed konsekwencjami 

ratyfikacji układów paryskich
Wola rządu ZSRR do r/ądu Francji

MOSKWA. 18 grudnia minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow przyjął ambasadora Francji 
w ZSRR p, L. Joxe‘a i wręczył mu notę rządu ZSRR 
do rządu francuskiego.

„Rząd radziecki — stwierdza 
nota — uważa za konieczne 
zwrócić uwagę rządu francu­
skiego, że działania rządu 
francuskiego, znajdujące wy­
raz w zawarciu tzw, układów 
paryskich pozostają w zasad­
niczej sprzeczności z zobowią 
zaniamf, jakie przyjęła Frań 
cja z tytułu „układu o soju­
szu i pomocy wzajemnej mię­
dzy Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich a 
Republiką Francuską",

Układ ten zawarty został 
pod koniec drugiej wojny 
światowej, 10 grudnia 1944 ro­
ku, kiedy Związek Radziecki 
i Francja, wraz z Innymi 
państwami koalicji antyhitle­
rowskiej, ściśle łącząc swe si­
ły, prowadziły ciężką walkę 
przeciwko wspólnemu wrogo­
wi narodów Europy — mili- 
taryzmowi niemieckiemu. U- 
kład francusko-radziecki, ace 
mentowany krwią najlepszych 
synów narodów radzieckiego 
i francuskiego, przewiduje 
podjęcie przez Francję i Zwią 
^k Radziecki wspólnych kro- 
Hw, aby zapobiec możliwości 
nowej agresji militaryzmu nie 
mieckiego i przez to zapobiec 
nowej wojnie w Europie.

Podczas gdy układ francu­
sko-radziecki stawia sobie za 
cel niedopuszczenie do mo­
żliwości nowej agresji niemiec 
kiej, układy paryskie, podpi­
sane przez rząd francuski, 
prowadzą do odbudowy mili­
taryzmu niemieckiego i przez 
to stwarzają groźbę nowej a- 
gresji niemieckiej. Układy 
te przewidują remilitaryzację 
Niemiec zachodnich i utwo 
rżenie armii zachodnio-nie- 
mieckiej z b. generałami hitle 
rowskimi na czele, którzy 
jeszcze niedawno stosowali 
ną okupowanych terytoriach 
Francji, Związku Radzieckie­
go, Polski, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Norwegii, Belgii 
i innych państw europejskich 
faszystowski reżim krwawego 
terroru i ucisku,

Nie tylko tworzy się wiel­
ką armię zachodnio-niemiecką 
dysponującą wielkimi siłami 
lotniczymi, czołgami, ciężką 
artylerią i własnymi sztaba­
mi wojskowymi, lecz ponadto 
przestawia sie znów na pro­
dukcję broni cały ciężki prze- 
mysl Niemiec zachodnich nie 
wyłączając Zagłębia Ruhry.

Wbrew istniejącym umo­
wom międzynarodowym, ukła 
dy paryskie oddają w ręce 
militarystów i odwetowców 
zachodnio-niemieckich broń 
atomową, jak również broń 
chemiczną 1 bakteriologiczną, 
co zwiększa pod wielu wzglę 
darni niebezpieczeństwo ni­
szczycielskiej wojny atomo­
wej, chemicznej i bakterio­
logicznej ze wszystkimi jej 
ciężkimi następstwami i nie­
zliczonymi ofiarami.

Układy paryskie przewidu­
ją jednocześnie włączenie zre 
militąryzowanych Niemiec za­
chodnich do agresywnego blo 
ku północno-atlantyckiego i 
do Innych ugrupowań mili­
tarnych wymierzonych prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu 1 krajom demokracji lu­
dowej. Oznacza to, że Fran­
cja będąc jedną z głównych 
uczestniczek tych ugrupowań, 
zawiera sojusz wojskowy ze 
wskrzeszanym militaryzmem 
niemieckim, mimo iż zgodnie 
z układem franeusko-rądziec- 
klm, Francja zobowiązała się 
do niezawierania żadnych so­
juszów wojskowych wymie­
rzonych przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Rząd radziecki już niejedno­
krotnie, a w szczególności w 
swych notach z dnia 23 paź­
dziernika, 13 listopada i 9 gru­
dnia br.. wskazywał, że takie 
działania rządu francuskiego 
pozostają w oczywistej sprzecz 
noścl z duchem i literą układu 
francusko-radzieckiago o soju­
szu i pomocy wzajemnej. Pod­

pisując układy paryskie Fran­
cja brutalnie pogwałciła swe 
zobowiązania sojusznicze z ty­
tułu układu francusko-radziec 
kiego, zarówno w sprawie za­
pobieżenia nowej agresji nie­
mieckiej jak i w sprawie nie- 
uczestrticzenia w sojuszach woj 
skowych wymierzonych prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu.

Rząd radziecki niejednokrot 
nie zwracał uwagę rządowi 
francuskiemu na wszystkie nie 
bezpieczeństwa związane z po­
lityką wskrzeszania militaryz­
mu niemieckiego. Wskazywał 
on przy tym niezmiennie na 
konieczność wspólnych posu­
nięć ze strony ZSRR i Francji, 
zmierzających do zapewnienia 
i utrwalenia pokoju w Euro­
pie, jak również do rozwiąza­
nia naglących problemów do­
tyczących uregulowania spra­
wy niemieckiej.

W celu rozwiązania kwestii 
przywrócenia jedności Nie­
miec na pokojowych i demo­
kratycznych zasadach w dro­
dze przeprowadzenia wolnych 
wyborów ogólnoniemleckich, 
rząd radziecki proponował nie 
zwłoczne zwołanie konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw.

Rząd radziecki proponował 
także rządowi Francji współ­
działanie w celu zawarcia o- 
gólnoeuropejskiego układu o 
stworzeniu skutecznego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, którego uczestnika 
mi mogłyby być wszystkie pań 
stwa europejśkie, niezależnie 
od ich ustroju społecznego i 
państwowego. Zawarcie takie­
go układu mogłoby zapewnić 
pokojowe warunki rozwoju 
wszystkim narodom Europy. 
Rząd radziecki proponował 
zwołanie w końcu listopada w 
Moskwie lub Paryżu konferen­
cji wszystkich krajów europej 
skich specjalnie dla omówienia 
sprawy stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Wszystkie te propozycje 
rządu radzieckiego zmierzały 
ku temu, aby nie dopuścić do 
wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego, aby umocnić i roz­
winąć przyjazne stosunki fran- 
cusko-radzieckie, co ma nie­
zmiernie doniosłe znaczenie 
dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa Francji i ZSRR oraz dla 
utrwalenia pokoju w Europie.

Rząd radziecki stwierdza z 
ubolewaniem, że rząd francu­
ski odmówił udziału w organi­
zacji bezpieczeństwa zbiorowe 
go w Europie i w wykonywa­
niu nie cierpiących zwłoki 
zadań związanych z pokojo­
wym uregulowaniem problemu 
niemieckiego. Odrzucając 
wspomniane propozycje rządu 
radzieckiego i jego przyjazne 
ostrzeżenia, rząd francuski wy 

BERLIN. W środę 15 bm. 
rozpoczęło się w Bundestagu 
bońskim pierwsze czytanie pro 
jektu ustawy o ratyfikacji u- 
kładów paryskich przewidują 
cych wskrzeszenie odwetowe­
go Wehrmachtu 1 wciągnięcie 
republiki bońskiej do bloku 
atlantyckiego. Układy te, zmie 
rzające równocześnie do u- 
trwalenia rozbicia Niemiec, 
wywołały głębokie zaniepoko 
jenie wśród ludności zachód- 
nio-nlemieckiej. Toteż agen­
cja zachodnlo-niemlecka DPA 
podkreśla, że debata ratyfika 
cyjna odbywa się w atmosfe­
rze pełnej napięcia.

BERLIN. W czwartek 16 
bm. w drugim dniu obrad Hun 
destag ząchodnlo-niemieckf 
kontynuował pierwsze czyta­
nie projektu ustawy o ratyfi­
kacji układów paryskich.

Pierwszy przemawiał depu 
towany z ramienia partii CDU 
— Rasner. Domagał się on nie

kazał, iż nie chce się liczyć ze 
swymi zobowiązaniami z tytu­
łu układu francusko - radziec­
kiego, z interesami utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów Europy.

Obecna polityka rządu fran­
cuskiego nie tylko nie jest 
zgodna z zobowiązaniami Frań 
cjl z tytułu układu francusko- 
radzieckiego o sojuszu i pomo­
cy wzajemnej, lecz także wy­
mierzona jest bezpośrednio 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i innym miłującym po­
kój państwom europejskim.

Rząd francuski podpisał u- 
kłady paryskie i obecnie dąży 
wszelkimi sposobami do przy­
spieszenia ratyfikacji tych u- 
kładów. Tym samym usiłuje 
on przyspieszyć remilltaryza- 
cję Niemiec zachodnich i 
wciągniecie Ich do wspomnia­
nych ugrupowań wojskowych.

Wobec takiego stanu rzeczy 
układ francusko - radziecki 
nie odpowiada celom, w imię 
którycn został zawarty. Ponie­
waż mimo istnienia tego ukła­
du rząd Francji obrał drogę 
wskrzeszenia militaryzmu w 
Niemczech zachodnich i wcią­
ga remilitaryzowane Niemcy 
zachodnie do ugrupowań mili­
tarnych wymierzonych prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i innym miłującym pokól 
państwom europejskim, układ 
francusko - radziecki nie tylko 
nie może służyć interesom po­
koju, lecz wręcz przeciwnie 
przekształca się jedynie w pa­
rawan zasłaniający obecną po­
litykę rządu Francji, która 
przyłączyła się do agresywne­
go ugrupowania militarnego ze 
Stanami Zjednoczonymi na 
czele.

Rząd radziecki nie może się 
pogodzić z takim stanem rze­
czy i nie może nie powiedzieć 
o tym wprost zarówno naro-' 
dowi' radzieckiemu jak I naro­
dowi francuskiemu.

Wszystko to świadczy, że 
ratyfikacja układów pary­
skich nieuchronnie poważnie 
skomplikuje całą sytuację w 
Europie, że ratyfikacja ta nie 
odpowiada interesom pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie, że 
jest ona potrzebna jedynie a- 
gresywnym kołom niektórych 
państw zajętych przygotowy­
waniem nowej wojny,

W tych warunkach rząd ra­
dziecki czuje się w obowiązku 
oświadczyć, że akt ratyfikacji 
układów paryskich przekreśli 
układ francusko - radziecki o 
sojuszu i pomocy wzajemnej i 
unieważni ten układ. Cala od­
powiedzialność za to spadnie 
na Francję, na rząd francuski.

Po ratyfikacji układów pa­
ryskich rządowi radzieckiemu 
nie pozostanie nic innego, jak 
tylko przedstawić Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR do roz 
patrzenia propozycję w spra­
wia anulowania układu o so­
juszu i pomocy wzajemnej mię 
dzy Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich a 
Republiką Francuską'.

Ambasador francuski oświad 
czyi, że przekaże natychmiast 
notę swemu rządowi.

MOSKWA. Agencje TASS o 
publikowała oświadczenie Midi 
sterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR, w którym czytamy m- 
innymi:

Z obrad I sesji Woj. RN
w Koszalinie

RemilHaryzacja Niemiec zachodnich

- Priaprowam, przynoszę kilka najnowszych znaków drogo­
wych dfa Niemiec zachodnich...! <W« „Revue">

W dniu 2 grudnia 1954 r. w 
Waszyngtonie został podpisa­
ny między Stanami Zjedno­
czonymi a kliką Czang Kai- 
szeka ukrywającą się na wy­

Wiktor Przybył — radny z 
pow. Szczecinek, Henryk La- 
mot i inni poruszają m. in. 
sprawę lepszego zaopatrzenia 
już istniejących sklepów wiej 
sklch i zorganizowania no­
wych placówek GS w każdej 
gromadzie, rozszerzenia punk 
tów usługowych na wsi, szcze­
gólnie rymarskich, kołodziej­
skich 1 kowalskich.

O trudnościach związanych 
z zaopatrzeniem niektórych 
miast i miasteczek w wodę, 
mówi wielu radnych. M. in. 
radny Florian Kasztelewlcz z 
Białogardu informuje zebra­
nych o propozycjach miesz­
kańców Białogardu, by za 
miastem wybudować nowy 
wodociąg. Mieszkańcy Biało­
gardu — jak mówi radny 
Kasztelewlcz — zadeklarowa­
li już pomoc przy budowle te­
go obiektu.

W dyskusji zabiera z kolei 
głos I sekretarz KW PZPR, 
radny Józef Rygliszyn.

— Człowiek, to centralna po 
stać wszystkich naszych po­
czynań. Dlatego też — stwler 
dza mówca — z całą stanow­
czością przełamywać trzeba 
do końca panujące jeszcze tu 
i ówdzie w aparacie rad na 
rodowych nieufność i uprze­
dzenie do człowieka, brak 
należytej troski o potrzeby lu 
dzl pracy. Poczynając od pra 
cowników Woj. RN. trzeba u- 
sprawnić pracę całego apara­
tu rad. podnieść odpowie­
dzialność każdego członka pro 
zydium, każdego kierownika 
wydziału, każdego pracowni­
ka rady za pracę na swoim 
terenie. Trzeba więc wzmoc­
nić pracę wychowawcza wśród 
aparatu rad narodowych, wy­
czulić go na działalność wro­
ga, rozszerzvć i rozwinąć od- 
cio'ną krvtykę i samokrytykę.

Komisje rad nrrodowych — 
stwierdza tow. Rygliszyn w 
zakończeniu swego wystanie- 
nia — winny swoją działal­
ność rnznoczać przede wszyst 
kim od kontroli pracy po­
szczególnych wydziałów, aby 
wspólnie opracować nowe, lep 
sze jak dotychczas, formy pra 
cy.

Następni dyskutanci wska­
zują m. in., że musi ulec po 
prawie stan dróg w wojewódz 
twie, podkreślają ważną rolę 
rad narodowych w mobiliza­
cji chłopstwa do pełnego wy­
konywania zobowiązań wobec 
państwa, mówią o tym, że 
rady narodowe winny inte­
resować się systematycznie, 
czy jest w pełni wykorzysty­
wana pomoc państwa ludo­
wego dla chłopów pracują­
cych.

Wszystko to wymaga — jak 
podkreślają mówcy — od Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej 
dużej umiejętności wiązania 
wielkich zadań gospodarczych 
z załatwianiem codziennych 
spraw 1 bolączek ludzi pracy.

Przemówienie przewodniczą 
cego Prezydium Woj. RN 
Franciszka Grochalskiego.koń­
czy pierwszą uroczystą sesję 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Koszalinie.

spie Taiwan tzw. „układ O 
bezpieczeństwie wzajemnym".

Sekretarz ftanu USA Dulles 
ujawnił agresywny charakter 
tego układu oświadczając: 
„Mara nadzieję, że podpisanie 
tego układu o obronie położy 
raz na zawsze kres wszelkim 
pogłoskom i doniesieniom, że 
Stany Zjednoczone w ten czy 
inny sposób zgodzą się na od­
danie Taiwanu i wysp Ry­
backich pod kontrolę komuni­
stów".

Jak wynika z tekstu wspom­
nianego agresywnego układu 
oraz z oświadczenia pana Dul- 
lesa, USA mają na celu ode­
rwanie od Chin Taiwanu i 
Wysp Penhuledao (Wyspy Ry­
backie) i objąć pod swe pa­
nowanie te rdzennie chińskie 
terytoria.

Tego rodzaju akt ze strony 
USA stanowi brutalne po­
gwałcenie zobowiązań, które 
USA przyjęły na siebie zgod­
nie z porozumieniem między­
narodowym potwierdzającym 
słuszne prawa Chin do wspom­
nianych odwiecznie chińskich 
terytoriów.

Jak wiadomo, deklaracja z 
1943 roku podpisana w Kai­
rze również przez Stany Zjed­
noczone ł Anglię stwierdza 
uroczyście, że „wszystkie te­
rytoria odebrane Chińczyk n 
przez Japonię, jak np. Man­
dżuria, Taiwan i Wyspy Ry­
backie, zostaną zwrócone Chi­
nom". Decyzja ta została po­
twierdzona w deklaracji pocz­
damskiej z 1945 roku, która 
została podpisana przez USA 
jak również przez Anglię. Po 
kapitulacji Japonii Taiwan i 
Wyspy Penhuledao zostały 
przyłączone do Chin konty­
nentalnych.

W okresie późniejszym rząd 
USA niejednokrotnie oświad­
czał, że Stany Zjednoczone 
nie żywią agresywnych za­
miarów wobec wymienionych 
terytoriów.

Jednakże w czerwcu 1950 
roku wraz z rozpętaniem woi- 
.-y w Korei rząd Stanów Zjed­
noczonych wydał swym woj­
skom rozkaz wyruszenia na 
Taiwan i do chwili obecnej 
faktycznie okupuje tę część 
terytorium Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Zawarty 2 grudnia br. mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
kliką Czang Kal-szeka agresyw 
ny układ ma na celu znalezie­
nie oretekstu do bezprawnego 
pozostawania amerykańskich 
sił zbrojnych na Taiwanie i na 
Wyspach Rybackich oraz do 
utrzymania okupacji tych tery 
toriów przez Stany Zjednoczo­
ne.

Rząd ZSRR — stwierdza w 
zakończeniu oświadczenie — 
oznajmia, że podziela stanowi­
sko rządu Chińskiej Republi­
ki Ludowej, któremu dał wyraz 
minister spraw zagranicznych 
ChRL Czou En-Iai w oświad­
czeniu z 8 grudnia br., a miano 
wicie, że „układ" amerykańsko- 
czangkaiszekowski stanowi in­
gerencję w wewnętrzne sprawy 
Chin i zamach na ich h.tegral 
ność terytorialną oraz zagraża 
bezpieczeństwu Chin 1 pokojo­
wi w Azji. Rząd ZSRR nopiera 
w pełni żądanie Chińskiej 
Republiki Ludowej w spra­
wie wycofania wojsk ame­
rykańskich z Taiwanu, Wysp 
Rybackich 1 cieśniny Tai- 
wańskiej oraz w sprawie 
położenia kresu aktom agresji 
wobec Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Układ zawarty między USA 
a kliką Czang Kai-szeka 

zagraża pokojowi w Azji 
Oświadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR

(Dokończenia z 1 str.)
Obrady I sesji Woj. RN o- 

twiera najstarszy wiekiem 
Jan Karpowicz — kierownik 
stolarni MPRB w Szczecinko.

Po wyborze na przewodni­
czącego sesji radnego Stanłsła 
wa Janko vskiego, następuje 
uroczysta chwila — złożenie 
ślubowania przez radnych.

Po prz głosowaniu porząd­
ku obrad sesji, na mównicy 
staje zas ępca przewodniczące 
go Wojev Idzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego radny 
Maurycy Nieporęt.

Wysoki procent głosujących 
w dniu 5 grudnia świadczy 
dobitnie o tym — stwierdza w 
swym refet >cie Maurycy Nie­
poręt — że ludność woj. ko­
szalińskiego zrozumiała poli­
tyczny sens i znaczenie odby­
wających się wyborów do rad 
narodowych, oraz że idea i 
program wyborczy Frontu Na 
rodowego odpowiada jej prze­
konaniom, że wierzy w reali 
zację tego programu i że da­
rzy pełnym zaufaniem kandy­
datów Frontu Narodowego.

Wybory pokazały jak wiel­
kie jest zainteresowanie spo­
łeczeństwa sprawami gospo­
darczymi każdej gromady i ca 
łego województwa. Cała kam 
pania wyborcza pokazała, że 
komitety Frontu Narodowego 
są realną, wielką i żywotną 
silą, że działalność ich należy 
pogłębić i utrwalić.

Pó omówieniu zadań wyni­
kających z programu wybor­
czego Frontu Narodowego, rad 
ny Nieporęt stwierdził w za­
kończeniu:

Pierwszym i naczelnym za­
daniem nowych rad narodo­
wych bidzie objęcie pełnego 
i faktycznego kierownictwa 
całością zagadnień gospodar­
czych, społecznych i kultural­
nych swego terenu. Należy 
stwierdzić przede wszystkim, 
że będziemy jako rady, jako 
organa władzy ludowej nale­
życie wypełniali swe zadania, 
jeśli ludzie pracy sprawować 
będą nad nami rzeczywistą 
kontrolę, jeśli masy będą pod 
dawały naszą działalność kry­
tyce, wytykały błędy, pomaga 
ły 1 współdziałały w ich prze­
zwyciężaniu.

Przebrzmiały oklaski. Rad­
ni zgłaszają kandydatów na 
przewodniczącego, zastępców, 
sekretarza I członków prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. Odbywa sie tajne 
ełosowanle. Radna Marla Chu 
dymowa odczytuje wyniki glo 
sowania, według którego 
skład prezydium przedsta­
wia się następująco: przewód 
niczący — Franciszek Gro­
cholski, zastępcy — Zbigniew 
Wróblewski, Józef Ba.jsaro- 
wicz i Jan Pernal, sekretarz 
Stanisław Piwowarczyk. Człon 
kowle prezydium: I sekretarz 
KW PZPR Józef Rygliszyn. 
Jan Jabłoński. Wacław Gei­
ger, Adam Filipowski i Cze­
sław Kuiński. Uchwałą sesji 
powołanych zostaje również 
13 komisji Woj, RN. Wchodzą 
do nich aktywni, znani ze 
swej pracy zawodowej i spo­
łecznej radni,

W dalszym ciągu trwa sze­
roka, rzeczowa, nacechowana 
gospodarską troską dyskusja 
nad planem realizacji progra­
mu wyborczego Frontu Naro­
dowego. Radni wskazują na 
konieczność szybkiego usunię­
cia bolączek, z którymi zwra 
cali i zwracają się do nich 
wyborcy. I tak np. Maria 
Szymczak z Pomianowa (povz 
Białogard) porusza sprawę 
melioracji łąk na terenie Ich 
gromady. Mówi o tym, ze 
chłopi pracujący słusznie do­
magają się większej niż do­
tychczas pomocy od nowych 

'rad narodowych przy podej­
mowaniu i realizacji czynów 

' społecznych.

Otwarcie debaty ratyfikacyjnej
w Bundestagu

tylko całkowitej realizacji a- 
gresywnych planów military- 
stów bońskich, lecz także 
ostro zaatakował młodzież nie 
mlecką przeciwstawiającą się 
rekrutacji do armii niemiec­
kiej.

Deputowani Ritzel 1 Erler 
(SPD) omawiali sprawę kosz­
tów utworzenia armii zachod- 
nio-niemieckiej, stwierdzając, 
że koszty z tym związane wy­
niosą w ciągu trzech lat trwa 
nia organizacji tej armii oko­
ło 60 — 81 miliardów marek. 
Deputowany Erler zaatakował 
politykę Adenauera, który dla 
włączenia Niemiec zachodnich 
do „wspólnoty europejskiej" 
obrał drogę niebezpiecznych 
sojuszów militarnych. Zażą­
dał on od Adenauera, aby wziął 
pod uwagą, iż przekształcenie 
republiki bońskiej w amery­
kański obóz ćwiczebny prze­
kreśla nadzieje na zjednocze­
nie Niemiec.



O wiarołomnym postępowaniu W. Churchilla
Artykuł Marszalka Związku Radzieckiego G. Żukowa

układu poczdamskiego w sierp 
niu 1945 roku.

W świetle obecnych wynu­
rzeń Churchilla i Montgo- 
mery‘ego nabierają nowego 
znaczenia fakty, które zaszły 
w końcu 1945 roku w radzie 
kontrolnej w Niemczech.

20 listopada 1945 roku prze 
kazałem jako przedstawiciel 
radziecki radzie kontrolnej w 
Niemczech memorandum doły 
czące istnienia w angielskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec 
zorganizowanych oddziałów 
b. armii hitlerowskiej. W me 
moranjum tym przytoczyłem 
dane stwierdzające, że w an­
gielskiej strefie okupacyjnej 
po upływie 7 miesięcy od chwi 
li bezwarunkowej kapitulacji 
Niemiec, dowództwo wojsk an 
Sielskich w Europie zachowuje 
zorganizowane oddziały ar­
mii hitlerowskiej, liczące setki 
tysięcy żołnierzy i oficerów 
niemieckich wraz ze sztaba­
mi, urzędami i komendantura 
mi wojskowymi.

W czasie omawiania tego 
memorandum w radzie kon­
trolnej, Montgomery pod na­
ciskiem faktów zmuszony był 
przyznać, że w angielskiej 
strefie okupacyjnej istnieją o i 
działy niemieckie rzekomo 
,,oczekujące rozwiązania lub 
iracujące" pod jego dowódz­
twem. Wyjaśniając obłudnie 
postępowanie dowództwa an­
gielskiego powoływał się on 
na „trudności techniczne" 
związane jakoby z likwidowa 
niem oddziałów niemieckich, 
mimo, iż było jasne, że argu­
ment ten bvł zmyślony.

Należy podkreślić, że działał 
ność angielskiego dowództwa 
wojskowego w osobie mar­
szałka Montgomery‘ego była 
znana dowództwu amerykań­
skiemu. co wynika z oświad­
czenia Montgomery‘ego w ra­
dzie kontrolnej z 30 listopada 
1945 r.

„Zdziwiłbym się — mówił 
on— gdyby zakomunikowano 
mi, że istnieje różnica między 
naszą linią postępowania w tej 
sprawie (chodziło o stosunek 
do armii hitlerowskiej), a li­
nią postępowania amerykań­
skiego kolegi, ponieważ nasza 
linia postępowania była od sa

mego początku ustalona w cza 
sto zjednoczonego dowództwa 
pod kierownictwem generała 
Eisenhowera".

Przedstawiciel amerykański 
w radzie kontrolnej, generał 
Mac Nerny, przyparty fałda­
mi, zmuszony był przyznać. 
z oświadczenia złożon go przez 
marszałka Montgomery‘ego w 
sprawie Istnienia w angiel­
skiej strefie okupacyjnej zor­
ganizowanych oddziałów' woj­
skowych b. armii hitlerow­
skie! można, lego zdaniem, wy 
sunąć wnios k. iż „nje wyko­
nał on (Montgomery) uchwały 
Konferencji Poczd mskiej1’.

Mimo niejednokrotnych 
słusznych żądań przedstawi­
cieli ZSRR w radzie kontrol­
nej. jak również na moskiew­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR 
USA, Anglii i Francji, która 
<yśbyła się w marcu—kwietn p. 
1947 roku, by rozwiązać 
wszystkie te oddziały wojsko 
we — w angielskiej strefie o- 
kupacyjnej nadal znajdowały 
się znaczne niemieckie odtjzia 
ły i jednostki, które poprzed. 
nio wchodziły w skład sił lą­
dowych, lotniczych i morskich 
Niemiec hitlerowskich.

Poważną część tych forma­
cji. jak wiadomo, pozostała w 
Ńiemczech zachodnich do chwi 
li obecnej w postaci t- zw. 
„oddziałów, pomocniczych" 
(Dienstgruppen) przy wojskach 
okupacyjnych Anglii 1 USA.

7 grudnia w Izbie Gmin zno­
wu zadawano Churchillowi 
pytania w sprawie jego pla­
nów antyradzieckich. Zapyty­
wano m. In. Churchilla o po­
rozumienie między Montgo- 
merym a hitlerowskim gene­
rałem von Buschem, które do 
tyczyło „zachowania niemiec­
kich s’ł zbrojnych oraz zbie­
rania i przechowywania bro- 
ni*‘. W odpowiedzi na pytania 
Churchill oświadczył, że „po 
bezwzględnej kapitulacji Nie­
miec nie pozostawiono żad­
nych niemieckich sił zbroj­
nych".

Oświadczenie to potrzebne 
było widocznie Churchillowi, 
bv raz Jeszcze oszukać opinię 
publiczną.

Przytoczone wyże] fakty 
wraz, z wynurzeniami Chur­
chilla i Montgomery‘ego do­
wodzą, że Churchill już przed 
dziesięciu laty gotów był u- 
zbrpić resztki rozbitej armii

hitlerowskiej do wojny prze­
ciwko sojuszniczemu mocar­
stwu — Związkowi Radzieckie 
mu oraz że obecna polityka re 
militaryzacji Niemiec zachod- 
nicn i tworzenia Wehrmachtu 
zachodnio-niemieckiego, uprą 
wiana przez rządy USA i An 
gili, datuje się od 1945 roku, 
kiedy to Churchill jedną rę-

ką podpisywał w imieniu swe 
go kraju zobowiązania nie­
zwłocznego wykorzenienia raz 
na zawsze militaryzmu nie­
mieckiego 1 zlikwidowania 
Wehrmachtu niemieckiego, 
drugą zaś podpisywał tajne 
rozkazy o zachowaniu uzbroję 
nia i formacji wojskowych b. 
armii hitlerowskiej jako ba­
zy do wskrzeszenia odweto­
wego Wehrmachtu niemiec­
kiego.

Z powyższych faktów nasu­
wa się wniosek, że uczciwi lu­
dzie na całym świetle potra­
fią właściwie zroiujnieć isto­
tę polityki Churchilla i Jego 
partnerów z drugiej strony Ka 
nału La Manche i zza Ocea­
nu i nie dadzą się oszukać 
kłamliwymi oświadczeniami, 
że uzbraja się Niemcy zachód 
nie rzekomo w celach obron­
nych.

Memorandum przedstawiciela radzieckiego w sprawie 
istnienia w brytyjskiej strefie okupacyjne: 

zorganizowanych oddziałów b. armii niemieckiej
W myśl deklaracji o klęsce 

Niemiec, podpisanej 5 czerw­
ca 1945 roku, jak również zgc 
dnie z uchwałą Konferencj 
Berlińskiej w sprawie Nie­
miec:

„Wszystkie siły zbrojne Ni' 
mieć lub znajdujące się por 
kontrolą niemiecką, niezależ­
nie od miejsca ich rozloko­
wania, włączając w to siły lą­
dowe, lotnicze, przeciwlotni­
cze i morskie , SS, SA 1 ge­
stapo, jak również wszystkie 
inne siły lub organizacje po­
mocnicze posiadające broń, 
powinny być całkowicie roz­
brojone..."

„Wszystkie siły zbrojne lą­
dowe, morskie i lotnicze Nie­
miec, SS, SA, SD i gestapo 
wraz ze wszystkimi organiza­
cjami, sztabami i urzędami, 
włączając w to sztaby generał 
ne, korpus oficerski, korpus 
rezerwistów, uczelnie wojsko­
we, organizacje weteranów wo 
jennych 1 wszystkie inne orga 
nizacje wojskowe i paramili­
tarne wraz z ich klubami i sto 
warzyszeniami, które służą in 
teresom zachowania tradycji 
wojskowych w Niemczech — 
zostaną w pełni i ostatecznie 
rozwiązane, aby raz na zawsze 
zapobiec wskrzeszeniu lub re­
organizacji militaryzmu nie­
mieckiego 1 hitleryzmu".

Z uchwał Konferencji Ber­
lińskiej i deklaracji o klęsce 
Niemiec wynika, że na tery­
torium Niemiec nie powinno 
pozostać żadnych niemieckich 
władz wojskowych — lądo­
wych, lotniczych 1 morskich, 
ani też żadnych jednostek i 
oddziałów lądowych, lotni­
czych, przeciwlotniczych i mor 
skich.

Według posiadanych przez 
dowództwo radzieckie danych 
oraz według doniesień prasy

i zagranicznej, w angielskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec 
istnieją nadal niemieckie siły 
z.brojne oraz niemieckie wła­
dze wojskowe — lądowe, mor 

; skie i lotnicze. Do chwili obec 
! nej istnieje niemiecka grupa 
wojsk Muellera, przemianowa 
na w październiku na grupę 
wojsk NORD, grupa ta posiada 
dowództwo połowę i sztab. 
Sztab tej grupy wojsk obej­
muje wydziały: operacyjny, 
nadkwatermistrzostwa, inten- 
dentury, kadr oficerskich, 
transportu samochodowego t 
służby sanitarnej. Grupa 
wojsk NORD posiada jednost 

• ki i oddziały lądowe, lotnicze 
i przeciwlotnicze. Obejmuje 
ona korpusy:

a) Stockhausen
b) Witthof.
Liczebność każdego z tych 

korpusów wynosi 100 tvs. osób. 
Prócz korpusowych grup w an­
gielskiej strefie okupacyjnej 
stworzono 5 niemieckich woj 
skowych okręgów korpusu z 
tyłami i służbami. Dowództwa 
tych okręgów mieszczą się w 
miastach: Haemmern, Itzehoe, 
Neumuenster-Rendsburg, Flen- 
sburg i Hamburg. Poza niemiac 
kimi okręgami wojskowymi w 
angielskiej strefie okupacyjnej 
utworzono 25 okręgowych i lo 
kalnych niemieckich komendan 
tur wojskowych w następują­
cych miastach i miejscowoś­
ciach: Pinneberg, Segerberg, 
Lubeka, Lauenbuerg, Itersen. 
Herrkirchen, Beringen, Itzehoe 
Elsdorf, Schleswig, Ekomferde, 
Hurum, Westerland, Rendsburg, 
Heide, Marne, Wesselburen, 
Handstadt, Meldorf 1 Albers- 
dorf.

Jednostki lotnicze I ich do­
wództwa w angielskiej strefie 
okupacyjnej tworzą 11 o- 
kręg lotniczy, który obej-

laoszczędiiH 5.500 tonn węgla

SALA zapełnia się coraz szczelniej. 
Wśród zebranych widzimy przodują­
cych maszynistów parowozowych, pra­

cowników warsztatów naprawczych i innych 
służb szczecineckiego węzła kolejowego. 
Wzrok obecnych przyciąga czerwony pro­
porczyk, na którym złote litery głoszą: „Za 
zajęcie I miejsca we współzawodnictwie o 
najlepszą parowozownię II klasy w DOKP 
Szczecin".

Przewodniczący rady zakładowej parowo­
zowni tow. Pawlak mówi z radością i wzru­
szeniem. Dzisiejsza uroczystość jest podsu­
mowaniem wielkiego, podwójnego sukcesu. 
Dzisiaj załoga parowozowni otrzymuje prze­
chodni proporczyk i dyplom za zajęcie 
pierwszego miejsca we współzawodnictwie 
między parowozowniami II klasy w DOKP 
Szczecin. To jedno. Niedawno zaś delegacji 
załogi przywiozła z Sędziszewa przechodni 
proporzec za zajęcie pierwszego miejsca w 
skali ogólnopolskiej.

Pamiętacie, towarzysze ze Szczecinka, jak 
to byłoś

Weżcie choćby referat, który wygłosi! na 
akademii w parowozowni jej naczelnik tow. 
Kusiak. Z szeregu faktów i cyfr - tak waż­
nych na kolei wskaźników, rysuje się prze­
byta droga do sukcesów.

* * *
NA początku br. załoga parowozowni 

Szczecinek podpisując akt o długofalo­
wym współzawodnictwie, podjęła m. in. 
cenne zobowiązani: do końca 1954 roku 
zaoszczędzić 5.500 tonn węgla. Zadanie nie 
łatwe. Chcąc je wykonać trzeba było spalać 
jeszcze więcej gorszych gatunków węgla, jak 
miał i muł węglowy, prowadzć ciężkie po­
ciągi, dbać o jeszcze lepszy stan techniczny 
parowozów, Trzeba było szerzej stosować 
przodujące metody pracy radzieckich ma 
szyn'stów.

Jul w pierwszych dniach po podpisaniu 
zobowiązania rozpoczęła się walka o joga 
realizację.

Przykład przodujących maszynistów od­
działywał na tych, którzy ociągali się z wy­
konaniem zobowiązania. Z każdym miesią­
cem wzrastały tonny zaoszczędzonego wę­
gla. Równocześnie poprawiały się wskaź­
niki pracy, jak np. dobowy przeb'eg paro­

Jak wykuwano 
zwycięstwo

wozów. Dzięki zastosowaniu metod pracy 
radzieckich maszynistów znacznie zmniej­
szono ilość n eplanowych, bieżących na­
praw parowozów.

W trakcie realizacji zobowiązania wyszło 
na jaw, że można wykonać je przed termi­
nem. Temu celowi służyły dodatkowe zobo­
wiązania.

Jednak przez dwa pierwsze kwartały pro­
porczyk był w posiadaniu załogi parowozow­
ni w Białogardzie. Jej wyniki były lepsze. 
Dopiero w III kwartale, w którym spalali 
35 proc, niskowartościowyeh gatunków wę­
gla, szczecineccy maszyniści zasłużyli na 
proporzec.

A potem nowe zwycięstwa. 5 grudnia 
dzięki rcal zacji zobowiązań podjętych na 
cześć wyborów do rad narodowych załoga 
parowozowni zameldowała o wykonaniu zo­
bowiązania. Przysporzyła naszej gospodarce 
narodowej 5.500 tonn węgla. Dtuga jest li­
sta tych, których udz ał w tym sukcesie jost 
największy, którzy w pełni zasłużyli na mia­
no „oszczędnościowców". W pierwszym rzę­
dzie to maszyn ści: Tadeusz Pajda i Stani­
sław Nowak, którzy zaoszczędzili w tym roku 
263 tonny węgla. Maszynista Zygmunt Stan­
iewicz w jednym tylko mies ącu zaoszczę­
dził 76 tonn węgla, prowadząc pociągi 
zbiorowe, a od początku roku ma na swym 
konc'e 308 tonn zaoszczędzonego węgla. 
Maszynista Stanisław Kot miino zwiększenia 
ciężaru prowadzonych pociągów o 10 proc. 
zaoszczędz'1 286 tonn węgla. I cały szereg 
innych. * * *
V,V 1'DNYM z dalszych rzędów siedzi 
’ ’ tow. Gustaw Pokoi, tokarz warszta­

tów naprawczych, wielokrotny przodownk 
pracy, odznaczony m. in. Złotym Krzyżem Za 
sługi, który wykonuje średn'o 230 procent 
normy. Pracuje tu od 1946 roku. Był jednym 
z pierwszych, którzy przystąpili do pracy w

muje: związki przeciwlotni­
cze (jednostki 18 dywizji arty­
lerii przeciwlotniczej), eskadry 
bombowców , eskadry myśliw­
ców eskadry szturmowe i gru­
py rozpoznawcze. 11 okręg lot 
niczy posiada sztab zorganizo­
wany na wiór sztabu armii lo­
tniczej w okresie wojennym. 
Niemieckie siły zbrojne w an­
gielskiej strefie okupacyjnej po 
siadąją jednostki łączności 
(przeszło 5 pułków) i oddziały 
czołgów, jak również szeroką 
sieć szpitali wojskowych — 
przeszło 20.000 łóżek, Maryr.ar 
ka wojenna Niemiec nosi obec 
nie nazwę niemieckiej służby 
trałowej. Posiada ona sztab o- 
raz dysponuje dywizjami dozo­
rowymi i flotyllami. Poza wy­
mienionymi związkami, jedno­
stkami i służbami w prowin­
cji Szlezwig-Holsztyn znajdule 
się około milion żołnierzy nie­
mieckich i oficerów b. armii 
hitlerowskiej, którzy odbywają 
szkolenie wojskowe.

Wszystkie wymienione dowó 
dztwa morskie i lotnicze, jak 
również Ich jednostki, oddziały 
i służby są w pełni zaopatrywa 
ne według norm wojskowych. 
Żołnierze i oficerowie wymie­
nionych oddziałów i jednostek 
noszą dystynkcje oraz odzna­
czenia. Przechodzą oni szkole­
nie wojskowe, otrzymują awan 
se, udziela im się płatnych ur­
lopów.

Jak wynika z powyższego, 
istnienia niemieckich wojsko­
wych władz morskich I lotni­
czych jak również oddziałów 
lądowych, lotniczych, przeciw­
lotniczych I morskich nie moż 
na uzasadnić specjalna sytua­
cję w angielskiej strefie oku­
pacyjnej.

Istnienie w angielskie) stre­
fie okupacyjnej:

niemieckiej grupy armii 
„NORD",

grupy korpusowej „Stockhau 
sen",

grupy korpusowej „Witthof", 
11 okręgu lotniczego, 
dowództwa okręnów wolsko 

wych w Hammern, Itzehoe, Neu 
muenster-Rendsburg, Flensbur- 
gu, Hamburgu,

25 okręgów wojskowych i lo 
kalnych komendantur wojen­
nych, wojsk łączności,

oddziałów czołgowych, 
sprzeczne jest z uchwałami 
Konferencji Berlińskiej 1 z de­
klaracją o klęsce Niemiec.

Dowództwo radzieckie uwa­
ża za niezbędne wvsunąć spr? 
we wysłania komisji rady kon 
trolnej do angielskiej strefy n- 
kupacyjnej w celu ranoznan1* 
się na miejscu z srtuarta w 
dziedzinie rozbrojenia 1 likwi- 
dac’i niemieckich s’ł zhrnlnw-h. 
Marszalek Związku Radzieckiego

O. ZUKÓW

parowozowni zaraz po wojnie, gdy urucha­
miano tn szczone urządzenia i obiekty ko­
lejowe. Wtedy razom z innymi cieszył się z 
każdego osiągnięć'a. Dziś z uczuciem uza­
sadnionej dumy bierze udział w niecodzien­
nej uroczystości - przekazywania zwycię­
skiej załodze szczecineckiej parowozowni 
przechodniego proporczyka.

Również inni warsztatowcy dobrze praco­
wali. Plan roczny wykonali przeszło miesiąc 
przed terminem. I Ich praca złożyła się na 
to osiągnięcie. Przez dokładniejszą konser­
wację parowozów i usuwanie wszelkich uste­
rek przy ich przeglądach, np. przedłużyli 
przebieg parowozów bez płukania kotła i u- 
n knęli powtarzających się napraw. Najlepsi 
z nich to: brygada Stefana Bugaju, wyko­
nująca 223 proc, normy, ZMP-owski zespół 
Edwarda Pielki, zespoły ślusarzy Jana Pa­
pugi i Adolfa Kędz'ora, przekraczające 200 
procent normy, murarz E. Ks ążek, odlewacz 
J. Włodarz, majster J. Szyszło 1 wielu in­
nych. W tokarni jeszcze do niedawna tow. 
Pokal był „klasą dla s;eb:e". Dz ś również 
i dzięki jego pomo-y wyrośli nowi prrodow- 
n cy tokarze, jak Fr. Sendro i St. Dziuba, 
którzy biorąc przykład z „mistrza", zbliżają 
się do uzyskiwanych przez niego wyników.

Zb orowy wysiłek tych ludzi został uwień­
czony sukcesem.

« * «
M ASTĘPUJE uroczysty moment. Przedsta- 
1 ^wiciele białogardzkiej parowozowni prze 

kazuią załodze parowozowni Szczecinek prze 
chodn: proporczyk. Zapewniają, że biało- 
ąardzcy maszyniści nie będą szczędzić sil, 
by odzyskać go z powrotem.

Po rozdaniu licznych nagród pienężnych 
wyróżniającym się pracownikom parowo­
zowni - część artystyczna kończy uroczy­
stość.

Sala pustoszeje. W sąs ednim pokoiku 
zbiera się grupa pracowników parowozow­
ni. Mówią o dzisiejszej uroczystości, o tym 
jak zapewnić zachowanie proporczyka w na­
stępnym kwartale. Wiedzą, że konkurencja 
jest s ina, a tytuł ..najlepsi" zobowiązuje. 
Omawiają możliwości. Pracovrnicy warszta­
tów naprawczych do końca br. wykonają 
ieszczo trzy remonty parowozów na poczet 
planu na rok 1955, a maszyniści zaoszczę­
dzą 600 tonn węgla.

Walka o nowe sukcesy trwa.
U. P-)

1 Prowokacyjne 
manewry 
amerykańskich 
sił zbrojnych.
w pobliżu 
wybrzeży duńskich

PEKIN. W okresie ostatnich
2 tygodni odbyły się w pobli­
żu wybrzeży chińskich wiel­
kie manewry wojskowe ame­
rykańskich sił zbrojnych, w 
których wzięły udział podsta 
wowe jednostki VII floty amo 
rykańskiej oraz eskadry lotni­
cze, stacjonujące w Japonii, 
Korei i na wyspie Okinawa. 
Podczas tych manewrów samo 
loty amerykańskie wtargnęły 
kilkakrotnie do obszaru po­
wietrznego Chińskiej Kepubll 
ki Ludowej.

Manewry te pozosfają w 
ścisłym związku z tzw. „ukła 
dem o wzajemnym bezpieczeń 
stwle", zawartym ostatnio mię 
dzy USA a zdradziecką kliką 
Czang Kal-szeka.

MOSIaWA. Dziennik „Prawda" opublikował artykuł 
Marszałka Związku Radzieckiego G. Żukowa pt. „O wia­
rołomnym postępowaniu W. Churchilla",

Dodajemy tekst artykułu:
Przemawiając 2 listopada 

do wyborców okręgu Wood- 
iord, premier Anglii. Chur­
chill, złożył szczere oświadczę 
nie, że jeszcze przed zakoń­
czeniem drugiej wojny świa­
towej, „gdy Niemcy podda­
wali się setkami tysięcy i gdy 
ulice naszych miast zapełnia­
ły triumfujące tłumy", wy­
słał on do dowódcy wojsk an­
gielskich w Europie marszał­
ka Montgomery‘ego depeszę, 
polecając mu, aby „kazał sta­
rannie zbierać i przechowy­
wać broń niemiecką. Chodzi­
ło o to, aby broń tę można by 
ło z łatwością dać znowu nie­
mieckim żołnierzom, z który­
mi musięlibyśmy współpraco­
wać, gdyby natarcie radziec­
kie trwało nadal". Marszałek 
Montgomery potwierdził otrzy 
manie tej obłudnej depeszy.

Historia stosunków między­
narodowych i historia wojen 
zna mało tego rodzaju przy­
kładów zdrady zobowiązań 
sojuszniczych, jaka było wiaro 
łomstwo pana Churchilla i 
marszałka Montgomcry‘ego z 
końcowego okresu drugiej 
wojny światowej. Dlatego też 
zrozumiałe jest, że cyniczne 
oświadczenie Churchilla słusz 
nie wywołało powszechne obu 
rżenie.

Churchill przemawiając 
1 grudnia w angielskiej Izbie 
Gmin 1 zdając sobie widocz­
nie sprawę, że przejęzyczył się, 
usiłował usprawiedliwić się 
i złagodzić wrażenie, jakie 
■wywołało jego oświadczenie 
w Woodford, kwestionował 
on nawet sam fakt wysłania 
takiej depeszy do marszałka 
Montgomery'ego, twierdząc, 
że „być może nie wysłał on te 
go rodzaiu depeszy". Równo­
cześnie Churchill znowu po­
twierdził w swym przemówię 
niu wygłoszonym w parlamen 
cle, że niezależnie od tego, 
czy wysłał, czy też nie wysłał 
takiej depszy. w swych pla­
nach brał on wówczas rzeczy­
wiście pod uwagę możliwość 
wykorzystania hitlerowskich 
żołnierzy i oficerów przeciw­
ko Armii Radzieckiej — so­
jusznikowi koalicji antyhitle­
rowskiej.

„Byłoby sprawą honoru, jak 
również polityki, zwrócić im 
(tj. hitlerowcom) Ich broń" — 
oświadczył Churchill. Jednak 
że w tym samym dniu, tj. 
1 grudnia Montgomery po­
wtórnie potwierdził, że rze­
czywiście otrzymał w 1945 ro­
ku od Churchilla depeszę 
„wzywając, aby by! gotów do 
wspólnych działań wraz ze 
zwyciężonymi wojskami nie­
mieckimi w wypadku dalsze­
go posuwania sie Rosjan", o- 
raz że depesza polecała utrzy 
manie w jak najlepszym sta­
nie broni armii hitlerowskiej.

Te wynurzenia Churchilla 
i Montgomery‘ego rzucają no­
we światło na wydarzenia z 
końca drugiej wojny świato­
wej, na politykę i działal­
ność Churchilla, który, jak 
wiadomo, również obecnie 
jest jednym z gorliwych orga 
nizatorów remllitaryzacji Nie­
miec zachodnich, stworzenia 
Wehrmachtu zachodnio-nie- 
mieckiego i włączenia go do 
agresywnego bloku militarne­
go niektórych państw zachód 
nich. Jednakże wspomniane 
wynurzenia Churchilla i Mont 
gomery‘ego nie ujawniają, jak 
świadczą o tym inne fakty, 
całej prawdy o właściwym 
charakterze polityki rządu 
Churchilla pod koniec drugiej 
wojny światowej i bezpośre­
dnio po jej zakończeniu. Fakty 
te mówią, że dowództwo an­
gielskie w Europie na bezpo­
średni rozkaz Churchilla nie 
tylko gromadziło i przecho­
wywało broń rozgromionych 
wojsk hitlerowskich, aby u- 
zbroić niedobitki tych wojsk 
przećiw swym sojusznikom, 
lecz zachowało również przez 
dłuższy czas zorganizowane 
oddziały armii hitlerowskiej, 
co pozostawało w jaskrawej 
sprzeczności z uroczystymi zo 
bowlązaniami Anglii, jakie 
wzięła ona na siebie w myśl



Z FRONTU 
walki o plan

O wykonaniu zadań pla­
nu rocznego w dniu 30. 11. 
br. meldują spółdzielnie 
pracy woj. koszalińskiego: 
Sp-nia „Czas" w Koszali­
nie — 151,5 proc., 
„Uniwersalna" Słupsk — 
145.4 proc., 
„Styl" Świdwin — 139 
proc., 
im. ,,M. Nowotko" Słupsk 
— 125,2 proc.. 
Dozór mienia „Warta" 
Walcz — 124,5 proc.. 
Kominiarzy Szczecinek — 
124 proc., 
Dentystów Koszalin — 
112.2 proc., 
„Pokój" Kołobrzeg — 110,1 
proc., 
„Odbudowa" Walcz — 109 
proc.

Kronika partyjna
UW4GA
słuchacze WUM-L

W dniu dzisiejszym odbywają 
się następujące zajęcia dla ro­
ku II:

13 - 15 seminarium z materia 
lizmu dialektycznego „Materia i 
formy jej istnienia",

15 - 19 wykład z polskiego ru­
chu robotniczego „Walka narodu 
polskiego pod przewodem PPR o 
wyzwolenie społeczne i narodo­
we" (część II).

Dzięki dobrej organizacji pracy 
zakład stał się rentowny

Donosiliśmy niedawno, że 
załoga Człuchowskich Zakła­
dów Przemysłu Terenowego 
wykonała w dniu 4 bm. plan 
roczny w 100,3 proc.

Do sukcesu tego dołączyło 
się jeszcze jedno osiągnięcie, 
bowie» w ostatnim czasie pod 
stawewy zakład tego przed­
siębiorstwa — jakim jest wy­
twórnia skrzyń — wykonuje 
całą produkcję z odpadków 
potartacznych. Tak więc pro­
dukując skrzynie z tych od­
padków robotnicy wytwórni 
zaoszczędzili poważną ilość 
pełnowartościowej tarcicy. Mię 
sięcznie zaoszczędzają oni 450 
metrów® tarcicy. Młodzież 
wyróżnia się tu na każdym 
odcinku, pracując wydajnie i 
wysoko przekraczając normy. 
ZMP-ówka Stanisława Dolisz 
na, zatrudniona przy pile tar­
czowej, osiąga 165 proc, nor­
my. Ponadto przodują rów­
nież Zdzisława Nowicka, Ja­
dwiga Ossowska, Kazimierz 
Drobiński i inni.

W ostatnim okresie przy­
czyniło się również poważ­
nie do przedterminowej rea­
lizacji planu rocznego całko­
wite wykonanie zobowiązań 
podjętych przez młodzież dla 
uczczenia zbliżającego się 
II Zjazdu Związku Młodzieży 
Polskiej.

Sumiennie wykonują swe 
obowiązki także starsi robot­
nicy. Tak na przykład pi­
larz Zdzisław Wlaźliński osią­
ga 160 proc, normy.

Warto tu również nadmie­
nić, że w tym roku po raz 
pierwszy Cz-łuchowskie Zakła 
dy Przemysłu Terenowego zli 
kwidowały straty i osiągają 
już poważne zyski.

Co jest przyczyną tak do­
brej pracy tego przedsiębior­
stwa w okresie, gdy niektóre 
Inne pokrewne zakłady nie 
wykonują planów?

Odpowiedź brzmi: dobrze 
zorganizowane współzawod­
nictwo pracy, odpowiednia

praca organizacji partyjnej 1 
dyrekcji.

Przez cały bieżący rok or­
ganizacja partyjna systema­
tycznie zajmowała się zagad­
nieniami produkcji, otaczała 
opieką robotników biorących 
udział we współzawodnictwie 
i ściśle współpracowała z dy 
rekcją zakładów. Sekretarz 
organizacji partyjnej tow. Wla 
źliński dawał w pracy przy­
kład innym.

Dobra organizacja pracy a 
także wyniki produkcyjne są 
również zasługą dyrektora 
Człuchowskich Zakładów Prze 
mysłu Terenowego — Jezier­
skiego.

(ap)

Niedziela sportowa pod znakiem 
piłeczki pingpongowej 

i sztangi
W nadcho­

dzącą niedzielę 
szczególną pozy 
cję w progra­
mie imprez spor 
towych zajmą 
ping - pongiści, 
którzy rozegra 
ją szereg im­
prez. Najpoważ 
niejszą z nich 
bedzie finałowy 

turniej wojewódzki o pu­
char WKKF. Turniej ten od­
będzie się w Kołobrzegu, a 
nie w Koszalinie, jak zapo­
wiadano w komunikatach.

Jarmark zimowy w Koszalinie
Powiatowy Związek Gmin­

nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska", PSS i MHD, zorga 
nizowały w dniach od 14 — 22 
bm. kwartalny jarmark zimowy 
na placu targowym v Koszali 
nie.

Jarmark zimę wy zorganizo­
wany został w celu ułatwienia 
mieszkańcom naszego powiatu, 
a przede wszystkim chłopom 
zakupu artykułów przemysło­
wych.

Sto.iska, których w,tym roku 
jest znacznie więcej niż w la­
tach ubiegłych, zaopatrzone są 
w odzież damską, męską, dzie­
cięcą, tkaniny wełniane i inne, 
we wszystkich gatunkach i ko 
lorach.

Poza tym nabyć można wszel 
kiego rodzaju obuwie, maszyny 
rolnicze i materiały budowlane.

Czynne są również stoiska wy 
miany wełny i włosia na ma­
teriały tekstylne.

Na miejscu znajduje się go 
spoda.

W imprezie tej biorą udział 
zwycięzcy turniejów powia 
towych oraz zawodnicy, 
którzy zajęli drugie miej­
sca w tych turniejach. Po­
nadto startować moqą rów­
nież zawodnicy sklasyfiko­
wani co najmniej w II kla­
sie sportowej.

Turniej odbędzie się w 
sali kołobrzeskiego PDK. Po 
ęzątek o godz. 10-tej.

W Koszalinie natomiast 
zostaną rozegrane dalsze 
spotkania o mistrzostwo, 
zgodnie z terminarzem roz­
grywek.

• • •
Podczas gdy w Kołobrze­

gu walczyć będą ping-pongi 
ści, w Koszalinie, w sali 
szkoły TPD przy ul. Jednoś­
ci wystąpią najsilniejsi lu­
dzie Ziemi Koszalińskiej. Bę 
dą oni walczyć o tytuły mi 
strzowskie w podnoszeniu 
ciężarów. Początek tej im­
prezy nastąpi o godz. 1 I-tej, 
ale zawodnicy muszą się sta 
wić na wagę już 2 godziny 
wcześniej.

• • •

Tenis stołowy 1 podno­
szenie ciężarów nie zamyka 
ją jednak programu nadcho 
dzącej niedzieli. Piłkarze ka 
rlińskiego LZS zaprosili bo­
wiem do siebie III-ligowy 
zespół Kolejarza Łódź i w 
dniu 19 bm. stoczą z tą dru 
żyną spotkanie towarzyskie. 
Mecz, ze względu na budo 
wę boiska karlińskiego. od­
będzie się na stadionie Kole 
jarza Białogard.

Początek spotkania o 
godz. 13-tej.

W trosce o naszych najmłodszych 
obywateli

Z roku na rok mamy coraz więcej żłobków i przedszkoli, 
w których nasi najmniejsi obywatele mają zapewnioną tro­
skliwa opiekę.

Jedną z tych placówek jest przedszkole przy Prezydium 
Woj. RN w Koszalinie.

Występy 
szczecińskiego 

„4RTOSl)“ 
w restauracji 

„Bałtyk**
W restauracji „Bałtyk" 18 i 19 

grudnia w godzinach koncerto­
wych odbędzie się występ zespo 
fu „Artosu" ze Szczecina w bo­
gatym programie artystycznym.

Wstęp 15 zł.
Wystąpi m. In. „Czwórka Sza­

cha" z Warszawy. Konferansjerkę 
poprowadzi Władysław Rossa.

Buda Hvezda — 
Gwardia 10:40 
w boksie

16 bm. odbył 
się w Warszawie 
międzynarodowy 
mecz bokserski 
reprezentacji zrze 
szeń sportowych 
Ruda Hvezda 
(CSR) — Gwar­
dia.

Z powodu kon
tuzji w drużynie gości nie mog 
li walczyć Zachara I Pricho- 
da, a w zespole Gwardii Ka- 
sperczak i Piórkowski. Spot­
kanie zakończyło się wynikiem 
remisowym 10:10.

Hokeiści 
Warszawy 
przegrywają 
z Hammarby IF

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Niebezpieczna cieśnina". Seanse 
godz. 18, 18.15 i 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardii*'— 
„Dzieci ulicy". Seans godz. 19.

SŁUPSK — „Złodzieje 1 poli­
cjanci". Seanse godz. 16, 18 t 20.

BIAŁOGARD — „Kawiarnia przy 
głównej ulicy*.

SZCZECINEK — „W matni".
SŁAWNO — „Kalinowy gaj".
WAŁCZ — „Ekspres. z Norym- 

bergi“.
DARŁOWO — „Pościg".
KOŁOBRZEG — „Awantura o 

dziecko". t
MIASTKO — „Preludium sła­

wy".
ZŁOT0W — „Córka pułku".
ŚWIDWIN — „Dygnitarz na 

tratwie".
CZŁUCHÓW — „Pod gwiazdą 

frygljską".
ZŁOCIENIEC — „Dzielnica cu­

dów".
CZAPLINEK — „Niedaleko

Warszawy".
USTKA — „Hamlet".

Radio
PROGRAM I

18 grudzień 1854 r. (sobota)
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Audycja dla wsi. 5.25 Muz.

5.43 Gimnastyka. 0.15 Z piosenką 
do pracy. 6.33 Kalendarz radiowy. 
7.1S Koncert. 7.45 Muz. 9.00 Dla

klas IV. 9.20 Mozaika muz. 10.05 
Muz. 10.35 Koncert solistów. 11.00 
Dla klas VII. 11.25 Przegląd piasy 
stołecznej. 11.30 Muz. 1 aktual­
ności. 12.10 Muz. 12.25 „Na swojską 

l nutę". 12.45 Audycja dla wsi. 13.30 
Dla dzieci. 16.05 „Opowieść o Mo- 
nluszce". 17.00 „Z życia Związku 
Radzieckiego". 17.30 Koncert roz­
rywkowy. 18.20 Ulubloąe melodie. 
18.40 Ze sportu. 18.50 Przy sobocie 
po robocie. 20.30 Muz. 21.50 Audy­
cja literacka. 22.00 Kronika spor­
towa. 22.10 Muz. 22.40 Muz. 23.05 
Poematy symfoniczne.

PROGRAM I
19 grudzień 1954 r. (niedziela)

Wiadomości: 6.00, 7.00, 16.00, 20.00, 
23.00.

6.05 Muz. 6.50 Kalendarz radio­
wy. 7.15 Przegląd prasy stołecz­
nej^ 7.20 Drobiazgi muzyczne. 8.30 
„5:0 dla młodości". 9.00 Odpowiedzi 
Fali 49. 9.12 Muz. 9.35 „Niespokoj­
na młodość" fragm. pow. K. Pau- 
stowsklego. 10.03 Muz. 10.57 Kon­
cert życzeń. 13.00 Skrzynka Ogól­
na PR. 13.10 „Słoń bez trąby" pog.
13.25 Melodie do tańca. 14.05 Aud. 
dla wsi. 15.00 „Na radiowej estra­
dzie". 16.05 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń międzynarodowych.
16.20 Dla dzieci słuchowisko. 17.05 
Gra kwartet rytmiczny. 17.20 
„Dla każdego coś miłego". 18.25 
Rozmaitości czyli magazyn lite­
racki. 19.25 Na muzycznej fali.
20.25 Muz. 21.15 Wesoły kramlk.
21.30 „Słynni wirtuozi". 22.00 Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe.
22.30 Muz. 23.05 Muz.

Spotkanie 
z konsumentami

Koszalińskie Zakłady Gastrono­
miczne oraz Dyrekcja Miejskiego 
Handlu Detalicznego Art. Spoż., 
urządzają w dniu 19 grudnia br. 
o godz. 14 w sali kina „Nowa 
Huta"

SPOTKANIE Z KONSUMENTAMI 

na które złożą się część oficjalna 
i artystyczna. Wstęp bezpłatny 
za zaproszeniami, które wydaje 
się w lokalach KZG i sklepach 
MHD.

Hokeiści czo 
łowego zespołu 
Szwecji Ham- 
marby IF roze­
grali 16 bm. na 
Torwarze pierw 
sze spotkanie 
w Polsce. Prze­
ciwnikiem ich 
była reprezenta 
cja Warszawy. 
Mecz po wyrów

nanym przebiegu gry zakon 
czył się nieznacznym zwy­
cięstwem Szwedów 3:2 (0:0, 
1:0, 2:2). Strzelcami bramek 
dla Hammarby byli: w 36 
min. Stenbom, w 49 min. 
Carsbrink i w 35 min. Runę 
Johansson, — dla reprezen­
tacji Stolicy: w 51 min. Ku 
rek i w 56 min. Nowak.

Z Bytowa 
donoszą:

Rozegrany tu w czwartek 
turniej tenisa stołowego zgro­
madził na starcie 18 zawodni­
ków. W finale najlepiej wy­
pad! P. Leszka z miejscowego 
Zrywu, nie ponosząc ani Jed­
nej porażki. Drugie miejsce 
zajął jego brat Ginter, prze­
grywając jedynie ze zwycięz­
cą turnieju, 3) Zaniewski Sp., 
4) Lesman Bud., 5) Danklewlcz 
Sp., 6) Stocki Zryw.

Wśród kobiet zwyciężyła 
Spójnlaczka Flisówna przed za 
wodnlczką SKS — Jażdżew­
ską.

W turnieju nie startowali 
uczestnicy rozgrywek klasy A.

Z. SKIBA

OGŁOSZENIA
KOMUNIKAT

MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ Nr 2 W SŁUPSKU

Wobec licznych zapytań ludności miasta Słupska 
o przyczyny braku gazu w miejskiej sieci gazowni­
czej w ostatnich miesiącach bieżącego roku, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej Nr 2 w Słup­
sku podaje do wiadomości wszystkich odbiorców gazu 
w Słupsku, że w związku z planową przebudową 6-ko- 
morowego pieca gazowniczego w gazowni w Słupsku, 
którą rozpoczęto w miesiącu maju roku bieżącego, pro­
dukcja gazu przy pomocy pozostałych starych urządzeń 
zmniejszona została o około 40 procent, co nie może 
zaspokoić potrzeb miasta.

Nowy piec gazowniczy, który obecnie jest w trakcie 
budowy, do użytku zostanie oddany w końcu miesiąca 
stycznia 1955 r. i produkcja gazu przy pomocy tego 
pieca całkowicie zaspokoi potrzeby mieszkańców mia­
sta Słupska; K-446-0

Czytajcie prasę partyjnę

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
W BYTOWIE 

zawiadamia, żo dnia 19 grudnia (niedziela) 
WSZYSTKIE SKLEPY PSS BĘDĄ CZYNNE 
od godziny 10 do 18.

Polecamy bogaty asortyment towarów spożywczych 
i przemysłowych, jak: płaszczę męskie, damskie, 
konfekcja dziecięca i chłopięca, ciepła bielizna, wielki 
wybór zabawek, wyroby kosmetyczne i wiele innych 
artykułów. Tapczany i leżanki za gotówkę i na raty.

Prosimy o zwiedzanie naszych stoisk na targach 
we wtorki i piątki. K-443-0
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W imię przyjaźni między narodami

O naszej współpracy 
kulturalnej z zagranicą

Na zdjęciu: artyści zespołu Mazowsze w serdeczne! roz­
mowie z pracownikami jednego z zakładów budowy maszyn, 
w czasie pobytu w Moskwie. (FOTO CAF)

naocznie, że są najszczersze".
Ważne jest, że każdy nie­

mal z naszych niedawnych go 
ści z krajów Zachodu — lu­
dzi o różnych przekonaniach 
politycznych, różnych zainte­
resowaniach — mógł przeka­
zać swemu społeczeństwu 
prawdę o nowej Polsce. Praw 
dę tę łatwo jest przecież wy­
czytać z zarysów nowych mu­
rów, z potężnego warkotu 
maszyn fabrycznych, z uśmie 
chów małych dzieci; ważne 
jest, aby prawda ta. czy cho­
ciażby tylko jej część, prze­
niknęła poprzez zaporę, zbu- 
dowańą z niewiedzy, świado­
mych kłamstw,, wrogiej nam 
propagandy... 

• * •

AJ ASZE kontakty z zagranl-
* ’ cą w dziedzinie kultural­

nej i naukowej są coraz szer­
sze, różnorodniejsze i głęb­
sze. Wzajemna wymiana po­
glądów i doświadczeń daje 
wielkie korzyści obu stronom. 
Współpraca kulturalna jest 
niezwykle ważnym czynni­
kiem zbliżenia narodów. Jak 
szeroko realizujemy tę zasadę 
w praktyce, przekonać może 
rosnąca z roku na rok liczba 
gości zagranicznych, odwie­
dzających nasz kraj, liczba 
wyjazdów przedstawicieli na­
szej nauki i sztuki do kra­
jów demokracji i do krajów 
kapitalistycznych.

Przyjaźń, która łączy nas 
z narodami' Związku Radziec­
kiego i krajami demokracji 
sprawia, że nasze kontakty 
z tymi krajami są szczególnie 
ścisłe i serdeczne, rozwijają 
się systematycznie i planowo, 
obejmując wszelkie dziedziny 
życia kulturalnego. Przyczy­
niają się do pogłębienia przy 
jaznych, serdecznych stosun­
ków pomiędzy twórcami i 
naukowcami, przynoszą ogrom 
ne, realne korzyści w postaci 
wymiany doświadczeń i po­
glądów.

Żo wszystkimi krajami de­
mokracji mamy już stale u- 
mowy o współpracy kultural­
nej, uzupełniane co rok szcze­
gółowymi, „roboczymi" pla­
nami pracy.

O stałym ożywianiu się tej 
współpracy mówią nam nie 
tylko ciekawe wykazy staty­
styczne, .ale i nasze własne 
spostrzeżenia, coraz częstsze 
odwiedziny węgierskich, chiń 
skich czy niemieckich gości w 
naszym kraju, wizyty całych 
zespołów artystycznych. Dzię 
ki nim lepiej poznaliśmy 
chińską muzykę i teatr, ko­
reański taniec, węgierskich 
pianistów, niemieckich dyry­
gentów.

Realizacja umów o współ­
pracy kulturalnej to także wy 
miana studentów w czasie 
studiów i praktyk, to wza­
jemna popularyzacja dzieł 11-

teratury, znajomości języka, 
działalność instytutów kultu­
ralnych i lektoratów przy u- 
niwersytetach itp. itp. — Ale 
o tych sprawach — innym 
razem.

Szczególnie doniosłe znaczę 
nie ma dla nas współpraca 
i wymiana ze Związkiem Ra­
dzieckim, coraz żywsza i co­
raz wszechstronniejsza, przy­
nosząca naszej nauce i sztu­
ce, naszemu społeczeństwu 
coraz więcej realnych korzy­
ści. Przykładów w tej dzie­
dzinie można by mnożyć ty­
siące. Każdy pobyt w Związ­
ku Radzieckim delegacji na­
szych naukowców czy archi­
tektów, teatrologów czy dzia 
łączy ruchu amatorskiego — 
a wycieczki te są coraz częst­
sze i liczniejsze — ma dla lu­
dzi tych, dla reprezentowanej 
przez nich dziedziny nauki 
czy sztuki ogromną wartość.

Odrębną, piękną tradycję 
mają już w naszym kraju wi­
zyty radzieckich teatrów i ze­
społów artystycznych. Przyby 
wa ich do nas z roku na rok 
więcej, występują na stadio­
nach i w teatrach, w więk­
szych i mniejszych miastach. 
Wspaniały moskiewski Teatr 
im. Wachtangowa dawał kon­
certy w fabrycznych halach i 
świetlicach, grał w wiejskim 
domu kultury w Nowych Dwo 
rach; zespoły pieśni i tańca 
docierają do niewielkich na­
wet ośrodków. Rok najbliż­
szy przyniesie nam znowu, 
dzięki naszym radzieckim 
przyjaciołom, niezapomniane 
przeżycia artystyczne.

Kontakty nasze w dziedzi­
nie nauki ze Związkiem Ra­
dzieckim są bardzo szerokie 
i ' wszechstronne — niespo- 
sób o nich mówić w ramach 
jednego artykułu — sprawa 
ta godna jest obszernej mo­
nografii.

* * *
T NACZEJ nieco przedsta- 

wiają się nasze stosunki 
z krajami kapitalistycznymi,

(Dokończenie na 2 str.)

Podajemy pełną treść zamieszczone] powyżej fotokopii.

Lisków, dnia 6 czerwca 1935 r.
Do Zarządu Kasy Stefczyka

w Liskowie

' Wobec potrzeby budowy nowej piekarni 1 przebudowy 
sali Domu Ludowego niżej podpisany proboszcz parafii Li­
sków gotów jestem dać 4000 zl (cztery tysiące ziotych) na 
wspomnianą budowę 1 przebudowę, z tern jednak warunkiem, 
że sala Domu Ludowego będzie używana na różne zebrania 
i imprezy za wyraźnem zezwoleniem miejscowego probosz­
cza.

W razie niedotrzymania tych warunków Kasa Stefczyka, 
jako właściciel prawny tych posesji zobowiązana jest wy­
płacić rzymsko-katolickiej paraiii Lisków 8000 zł w zlocie 
na ręce miejscowego proboszcza z przeznaczeniem na budo­
wę Domu Parafialnego.

Ks. W. Bllzlńskl
prób. par. Lisków

Na zaproszenie Komitetu Ws pólpracy Ku'turalne] z Zagrań icą przebywał w Polsce 
139-osobowyZespól Pieśni i Tańca Chińskiej Republiki Ludowej.

Na zdjęciu: taniec z opery klasycznej „Jesień na rzece" w wykonaniu solistów Chau 
Ju Chna i Je Szer Dża.

FATAMORGANA 
i rzeczywistość Liskowa

Jeszcze w 1902 roku ksiądz 
proboszcz Bliziński z Liskowa 
wraz z obszarnikami z Dębna 
— Piątkowskim i Chlędow- 
skim oraz miejscowymi kuła­
kami przystąpili do zakłada­
nia „spółdzielni". Zaczęto od 
sklepów, bo te dawały szyb­
kie dochody, a z pieniędzy wy

ciągniętych od chłopów za sól 
i naftę, za papierosy i wódkę 
można było zebrać spory ka­
pitał zakładowy i rękami tych 
że chłopów zbudować młyn, 
piekarnię, tetoniarnię i inne 
obiekty. Większość udziałów 
skupili w swych rękach pro­
boszcz i obszarnicy oraz pod­
stawieni przez nich ludzie, 
tak, że obiekty liskowskie sta 
nowiły własność zwyczajnej 
spółki, w której pierwsze 
skrzypce grali ci trzej właścj 
ciele. Z pomocą brata ks. Bli- 
zińskiego, rejenta w Kaliszu, 
odpowiednio spreparowano 
wszystkie zapisy w aktach hi 
potecznych tak, że prawo włas 
ności na instytucje Liskowa 
zostało 'zagwarantowane pro­
boszczowi i jego wspólnikom. 
Rzecz jasna, że żaden biedniej 
szy chłop nie mógł stać się 
członkiem „spółdzielni", gdyż 
po pierwsze udział był za dro 
gi dla jego kieszeni, po drugie 
— spółka nie dopuszczała pra 
cujących chłopów do swej do­
meny. „Nigdy masa, tłum — 
mawiał Bliziński — nie stwo­
rzyły i nie powołały niczego 
dobrego do życia".

Tak przez lata „spółdziel­
nia" w Liskowie, otwarcie, 
bez ogródek wyciskała z chło 
pów soki żywotne, grabiła ich 
w sklepie, w młynie, w szyn­
ku. przy pracy. A jednocześnie 
wmawiano chłopom, że spół­
dzielnia — to wspólna włas­
ność wszystkich liskowian.

Do 1937 roku mit o Liskowie 
w zasadzie nie wychodził po­
za granice powiatu kaliskie­
go. Dopiero w 1937 roku Lis­
ków zrobił zawrotną karierę.

Było to tak:
Wydarzenia rewolucyjne 

1936—1937 zaniepokoiły sana­
cję. Obok wzmożenia terroru 
1 represji, zakrzątnęła się wo­
kół wynalezienia nowych, nie 
tak „drastycznych" metod, 
które, przy jednoczesnym po­
łączeniu ich z dywersją PPS-u 
w mieście i „ludowców" na 

wsi pozwoliłyby rozładować 
napięcie rewolucyjne w kra­
ju. Sanacji chodziło głównie 
o zepchnięcie radykalnego ru­
chu ludowego do roli swego 
kopciuszka, aby tym łatwiej 
było rozbić sojusz robotniczo 
chłopski, który tak dobitnie 
wykazał swoją siłę w czasie 
ostatnich strajków rolnych. 
Wtedy to sanacja przypomn ą 
ła sobie istnienie Liskowa. 
W obliczu zaostrzenia się kon 
fliktów klasowych w Polsce 
— tej „oazie" przypadła szęze 
gólnie reakcyjna i antyludo- 
wa rola: Lisków miał zade­
monstrować masom chłopskim 
sielankową „tężyznę wsi pol­
skiej", którą rzekomo osiąg­
nąć można tylko na drodye 
„mrówczej i bogobojnej pra­
cy". Fatamorgana liskowska 
miała być plastrem na wszyst 
kie wiejskie schorzenia ustro 
ju burżuazyjnego, miała być 
przykładem „sanowania — 
uzdrawiania" państwowości. 
Nie omieszkano przy tym szer 
mować na prawo i lewo dema 
gogicznymi frazesami „walki 
z kapitałem".

GALÓWKA

„Spółdzielczość", która wraz 
z obszarnikami i kułakami za 
łożył Bliziński, służyła inte­
resom wszystkich, tylko nie 
chłopów pracujących. Taką 
„spółdzielczość", rzecz jasra, 
sanacja gotowa była rozpow­
szechniać. Za kredyty rządo­
we i „pomoc" amerykański, 
uzyskaną dla poparcia tej jrn 
prezy, zorganizowano w 1937 
roku w Liskowie wystawę 
„Praca 1 Kultura Wsi", pod 
hasłem: „Rozum i Radość 
niech tu gospodarzą — p<d Bo 
żą Strażą". Protektorat nad 
wystawą objął „sam" Sławoj 
Składkowski, przewodnictwo 
Komitetu Honorowego — mini 
ster rolnictwa. Poniatowski. 
A płacili za tę galówkę chłopi

(Dokończenie na 2 str.)

TYSIĄCE moskwiczan, le- 
ningradczyków i kijo- 
wian z uśmiechem śle­

dziło przygody dyrektora Zie­
lińskiego z „Takich czasów'* 1, 
słuchało pięknego wiersza Fre 
dry w f.Mężu i żonie", wzru­
szało się głęboko, podziwia­
jąc Halinę Mikołajską w wiel 
klej roli Ethel Rosenberg. Pol 
scy pisarze — dawni i nowi, 
polscy aktorzy i polski teatr 
znaleźli w Moskwie, Lenin­
gradzie i KijoWle nowych, 
serdecznych przyjaciół.

Mieszkańcy Warszawy i 
Krakowa, Poznania i Stalino- 
grodu znają już dziś — choć 
nie wyjeżdżali z kraju — 
wspaniały teatr rosyjski. Wi­
dzieli i pokochali Łukjanowa 
i Czerkasowst, Borysowa czy 
Paszenną, czołowych aktorów 
moskiewskich i leningradz- 
kich, wzruszali się i zachwy­
cali sztukami Gorkiego, O- 
strowskiego, Pogodina.

Teatr, to tylko jedna z dzie 
'dżin bogatej, wszechstronnej 
współpracy kulturalnej, która 
łączy nas z Krajem Rad. Ale 
doświadczenia z tej jednej tyl 
ko dziedziny przekonać nas 
mogą, jak wielkie znaczenie 
mają kontakty kulturalne dla 
dzieła wzajemnego zbliżenia 
poznania się i zrozumienia po 
między narodami, które pra­
gną, aby przyjaźń ich była 
coraz silniejsza i głębsza. 

♦ * *
ATIE WIADOMO dokładnie, 

ilu szwedzkich czytelni­
ków przejrzało książkę, z któ­
rej okładki uśmiecha się pu­
cołowaty dzieciak i którą zdo 
bią fotografie Mariensztatu
i MDM, Nowej Huty i Sta­
rego Gdańska. Książka nosi 
tytuł „Dzisiejsza Polska" i 
jest wynikiem podróży grupy 
szwedzkich i duńskich działa­
czy kulturalnych po naszym 
kraju. W książce tej umie­
ścili oni swe wypowiedzi o 
Polsce, swe spostrzeżenia i 
obserwacje

Nie wiadomo także, ile osób 
•— tysiące czy setki tysięcy 
czytało artykuły Sachy Simo­
na w prasie francuskiej, ile 
zaś zapoznało się z opinią 
dr Kalis z Nancy, który o- 
kreślił Polskę jako kraj, „w 
którym każdy niemal czyta 
Stendhala i Balzaca, w któ­
rym buduje się nieprawdopo­
dobnie wiele".

Żadna statystyka nie poda- 
Je nam też liczby czytelni­
ków amerykańskiego „The 
New Central European Obser- 
ver", którzy przeczytali cykl 
artykułów Jacka Lindsay‘a o 
Polsce i zastanowili się nad 
zawartym w nich zdaniem, 
brzmiącym tak: „Jeśli ktokol 
wiek wątpi, że pokojowe in­
tencje Europy wschodniej są 
najszczersze, niech jedzie do 
Polski — tam nrreknne sic



KU UCIESZE 
NAJMŁODSZYCH 
CZYTELNIKÓW...
Ukazało się ostatnio na pół 

kach księgarskich, ku uciesze 
najmłodszych naszych czytel­
ników, wiele nowości wydaw 
nictwa „Iskry". M. in. wyda­
ne zostały: interesujący re­
portaż Mirosława Azembskie- 
go o wydobyciu wraku statku 
„Jastarnia" pt, „Atak na Ja­
starnie", Edwarda Karłowicza 
zbiór reportaży o współcze­
snej Albanii pt „W kraju 
styczniowych róż", wybór poe 
aji i prozy czechosłowackiego 
pisarza St M. Neumanna pt. 
„I dumny bądź...**. Ponadto 
wznowiono popularną wśród 
młodzieży powieść Kornela 
Makuszyńskiego pt. „O dwóch 
takich co ukradli księżyc".

W imię przyjaźni 
między narodami

(Dokończenie z t sir.) 

gdzie tak często przebijać mu­
si my mur nieufności i wrogo­
ści, gdzie w realizacji na­
szych kontaktów kulturalnych 
napotykamy niejednokrotnie 
na trudności, stwarzane przez 
czynniki rządowe tych kra­
jów. Mimo to liczba naszych 
gości z krajów Zachodu 1 licz­
ba wyjazdów naszych nau­
kowców i ludzi sztuki na Za­
chód, rośnie stale, z roku na 
rok. Warto przypomnieć, te 
w bieżącym roku gościliśmy 
przedstawicieli Belgii, Danii, 
Francji, Szwecji. Holandii, 
Chile, Niemiec zachodnich, 
Austrii, Finlandii. Indii, 
Włoch, USA. Odwiedzili nasz 
kraj muzeolodzy i muzycy, 
dziennikarze i literaci, plasty­
cy i naukowcy, działacze spo 
łeezno-kulturalni. Gościliśmy 
także zagraniczne zespoły ar­
tystyczne, jak tancerzy hindu­
skich czy cieszący sie ogrom­
ną popularnością teatr Jean 
YUara.

Niemniejszą wagę, jak wi­
zyty zagranicznych gości w 
Polsce, mają wyjazdy naszych 
artystów i naukowców do kra 
jów kapitalistycznych. I tutaj 
liczba wyjazdów przedstawi­
cieli naszego kraju wzrasta 
z roku na rok. Triumfalne 
tumće znakomitej pianistki 
Czerny-Stefańsklej od Argen­
tyny aż po Turcje — popula­
ryzowały naszą muzykę, po­
dobnie jak sukcesy Hesse-Bu- 
kowskiej w Belgii 1 Szwaj­
carii. Sztuki Fredry i Żerom 
sklego grane przez nasz Teatr 
Kameralny, zdobyły paryską 
publiczność, zaś niedawne 
sukcesy „Mazowsza" szeroką 
falą odHły się nie tylko w 
naszym kraju, ale i na całym 
niemal Zachodzie. Wymiana 
kulturalna z krajami Zachodu 
nie ogranicza się, rzecz pro­
sta, do muzyków 1 aktorów. 
Nasi plastycy, graficy, dzien­
nikarze i literaci odwiedzili 
wiele krajów kapitalistycz­
nych, nawiązując tam roz­
liczne kontakty, popularyzu­
jąc Wiedzą o Polsce.

Szczególną ożywiono »ą na

ZIOŁA I ZNACHORZY
W „Trybunie Ludu" ukazał 

się artykuł Danuty Bieńkow­
skiej pŁ „Ciemne sprawki i 
ciemni ludzie". W artykule 
tym autorka przedstawiła kil­
ka sylwetek znachorów, wy­
kazując ich szkodliwość dla 
społeczeństwa. Wydaj e ml się 
jednak, że artykuł ten wyma­
ga pewnego uzupełnienia, 
gdyż autorka potępiając zna­
chorów postawiła może nie­
świadomie znak równości po­
między znachorem a leczeniem 
ziołowym. Jest to bardzo 
krzywdzące dla tego ostatnie­
go. Zioła, to nie bezwartościo­
wy środek leczniczy, leez 
przedmiot całej dziedziny wie­
dzy, który wymaga jeszcze 
wielu głębokich studiów. Le­
czenie ziołami jest tak dawne, 
jak dawna jest historia gatun­
ku ludzkiego, a i dzisiaj lecze­
nie ziołami osiąga wielkie suk­
cesy. Witaminy, penicylina, 
aureomycyna, to przecież nic 
innego, jak tylko leki ziołowe. 
Musimy sobie tylko zdać spra­
wę, że dzisiaj dzięki postępo­
wi leczenie ziołowe przybrało 
wiele nowych form.

Autorka plsze, że podawanie 
herbaty piersiowej jest nie 
skuteczne u gruźlika 1 nie wie 
dząc o tym dotknęła tu kluczo­
wego zagadnienia. Można się 
bowiem przekonać, że więk­
szości chorych na gruźlicę od­
powiednia herbata ziołowa 
przyniesie ulgę, ułatwi odka- 
szlanle flegmy, zmniejszy stan 
zapalny śluzówki oskrzeli, po­
prawi łaknienie, wzbogaci u-

przestrzenl bieżącego roku na 
sze kontakty naukowe z za­
granicą. Uczeni polscy brali 
udział we wszystkich poważ­
nych zjazdach i konferencjach 
naukowych, poświęconych róż 
nym dziedzinom wiedzy, jak 
np. kongres botaniki w Pary­
żu, kongresy fizyczne w Glas 
go w czy Bristolu, kongres 
studiów klasycznych w Kopen 
hadze, kongres matematycz­
ny w Amsterdamie, kongres 
Unii Geofizycznej w Hzymie, 
historii medycyny w Salerno, 
konferencja ludnościowa w 
Rzymie itd. Prof. E. Rybka 
brał udział w posiedzeniach 
komisji wykonawczej Unii A- 
stronomicznej, której jest wi­
ceprzewodniczącym, prof. 
Szczeniowskl wygłaszał odczy 
ty w Austrii. Ogółem ponad 
150 naukowców odbyło w br. 
podróże zagraniczne.

• • •
Nasza współpraca kultural­

na z zagranicą nie ogranicza 
się oczywiście, tylko do kon­
taktów osobistych. Wysyłamy 
za granicę rozliczne wystawy, 
materiały naukowe, książki. 
Jest niewątpliwie sprawą wiel 
kiej wagi, że tysiące ludzi w 
Czechosłowacji, Włoszech, 
Francji, Belgii 1 Holandii 
obejrzało wystawę wspaniałej 
grafiki Tadeusza Kulisiewicza, 
że dzieła nasźych plastyków 
znalazły się na weneckiej 
Biennale, a nasze piękne wy­
dawnictwa — na wystawie 
książki w Anglii. Nuty pol­
skich utworów muzycznych 
idą do Australii, nasze wydaw 
nictwa naukowe, jak np. 
„Myśl filozoficzna" czy „Kwar 
talnlk historyczny", służą nau 
kowcom duńskim. Komitet 
Współpracy z Zagranicą wysłał 
w ciągu ostatnich czterech lat 
17 tysięcy różnorodnych wy­
dawnictw za granicę, zorga­
nizował 78 wystaw, które o- 
bległy wiele krajów całego 
świata.

Nasza współpracą kultural­
na z zagranicą rozszerza się 
i pogłębia — w imię pokoju 
1 przyjaźni między naroda­
mi.

DANUTA SOC&ACBA

strój w witaminy, wpłynie na 
poprawę stanu płynów tkan­
kowych itp. Czy takie działa­
nie można nazwać bezwarto­
ściowym? Jest jednak druga 
strona tego zagadnienia. Her­
bata ziołowa jest często pomoc 
niczym lekiem, ale bardzo 
rzadko wystarczającym przy 
gruźlicy. Gdy u chorego na 
gruźlicę pojawi się jama w płu 
cach, to musimy wtedy starać 
się za wszelką cenę jamę tę 
wygoić, a tutaj herbatka nam 
niewiele pomoże. Gdy chory 
gorączkuje, gdy prątki gruźli­
cze wędrują po organizmie, sie 
jąc zniszczenie, wtedy nie mo­
żemy stosować leku ziołowego 
w postaci herbatki, lecz musi­
my wziąć streptomycynę, PAS 
czy nikozyd. Tak więc musi­
my sobie zdać sprawę, że le­
czenie ziołowe posiada swoje 
granice, swój zakres działania. 
W jednym wypadku wystarczy 
cno w zupełności dla zwalcze­
nia objawów choroby, w in­
nych ma znaczenie wspomaga­
jące, a wreszcie są przypadki, 
kiedy nic nam ono nie pomoże. 
Tak zresztą jest i z innymi me 
todami leczniczymi, a jednak 
nie nazwie się chirurgicznych 
czy radiologicznych metod le­
czenia bezwartościowymi.

Działalność znachora nie dla 
tego jest szkodliwa, że leczy 
on ziołami, lecz dlatego, że le­
czy nieumiejętnie. Nie posiada 
jąo odpowiednich wiadomości, 
być może nie zdaje sobie spra­
wy z niebezpieczeństwa, jakie 
może zagrażać choremu na 
skutek nieodpowiedniego lecze 
nia. Do tego przyczynia się też 
charakterystyczny sposób or­
dynacji znachorskiej. Znachor 
musi choremu wykazać swe 
uzdolnienia lecznicze, gdyż Ina 
czej nikt do niego nie przyj­
dzie po poradę. Dlatego, też 
pilnie obserwując chorego sta­
ra się odgadnąć, na jakie ten 
skarży się dolegliwości. Gdy 
mu się to uda, to zdobył on 
nieograniczone zaufanie chore­
go, który wyrabia mu zastępy 
nowych klientów. Zgadując i 
często wmawiając objawy cho- 

(Dokończenie z 1 itr.) 

pracujący całej Polski, w tym 
również biedota liskowska.

Wystarczyło tylko wyjść za 
ledwie parę kroków poza Lis­
ków, bądź to do pobliskiej 
Swobody, czy też do Chrus­
towa lub Madalina,spojrzeć na 
ich odwieczną nędzę i niedolę, 
aby zobaczyć, że obszarniczo- 
kułacka oaza w Liskowie. bę­
dąca Jedynym wyjątkiem na 
wal polskiej, jeszcze silniej i 
dobitniej podkreślała niesły­
chane zacofanie i beznadziej­
ność położenia międzywojen­
nej wsi polskiej.

Tuba propagandy sanacyjnej 
głośno rozreklamowała wysta 
wę. Ze wszystkich stron Pol. 
ski ściągnięto delegacje. Or­
kiestry strażackie dęły ze 
wszystkich sił w puzony. „Za 
szczycili" swą obecnością Lis 
ków —■ Mościcki i Rydz, mini 
strowie i biskupi, dygnitarze, 
dziennikarze, fotografowie (o, 
tych było wielu) no 1 chłopi. 
W wielu województwach wy­
znaczono nawet kontyngent 
„wycieczkowiczów". Krążył 
wtedy w kraju złośliwy ka­
wał, nie pozbawiony zresztą 
poważnej dozy autentyczności. 
Gdy w pewnej wsi chłopi o- 
trzymali zawiadomienie ze 
starostwa e możliwości korzy 
stania z bezpłatnego przejazdu 
na wystawę, wówczas uradzi 
U: złożyć prośbę, żeby władza 
były tak uprzejme i ten wy­
jazd zamieniły im na... odsie­
dzenie. Wiedzieli przecież, że 
nocleg w szopie u gospodarzy 
wystawy kosztuje 2 złote, a 
szklanka wody z „wzorowej 
studni'1 (Innych nie było w 
Liskowie), co wydaja się 
wprost nieprawdopodobne — 
30 grO8jyŁ

robowe, znachor rezygnuje z 
możliwości dowiedzenia się o 
prawdziwych skargach chore­
go, które już przy pewnym o- 
trzaskaniu się znachora z róż­
nymi rodzajami chorób po­
zwoliłyby na uniknięcie wielu 
nieodwracalnych co do na­
stępstw błędów. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że wielu zna­
chorów posiada nieraz studia 
felczerskie, albo i nawet nie 
ukończone lekarskie. Nie sto­
pień wykształcenia jest tutaj 
miarodajny dla określenia ko­
goś jako znachora. lecz jego 
chęć żerowania na naiwności 
ludzkiej. Znachor stara się 
zdobyć sobie opinię cudotwór­
cy, kosztem nawet życia ludz­
kiego. Tę magię i fanatyzm 
musimy zwalczać na każdym 
kroku.

A zioła? Nasze ustawy nie 
pozwalają na sprzedaż bez prze 
pisu lekarza leków silnie dzia­
łających, dlatego też znacho­
rzy nie mogąc ich przepisać, 
z takim „upodobaniem" posłu­
gują się ziołami, a wielokierun 
kowość działania ziół umożli­
wia Im nieraz przypadkowo 
osiągnięcie korzystnych wyni­
ków leczniczych.

Lek ziołowy jest wartościo­
wy. Przykładem tego są osiąg­
nięcia medycyny radzieckiej, 
które wskazują na lecznicze 
właściwości wielu roślin do­
tychczas prawie nie stosowa­
nych w medycynie, co potwier 
dzono na materiale klinicz­
nym. O tym zresztą powie nam 
niejeden chory na wątrobę czy 
żołądek, który dzięki ziołom 
wrócił do zdrowia. Skutecz­
ność lecznicza ziół jest powo­
dem, te wielu ludzi pragnie się 
nimi leczyć, a ponieważ często 
nie otrzymują ich od oficjał 
nych przedstawicieli medycy­
ny, udają się do różnego auto­
ramentu znachorów. Szukając 
leku ziołowego znajdują u nich 
blagę i zakłamanie, sztuczki 
magiczne i wróżbiarstwo. Dla­
tego też nie zwalczymy zna­
chorów, jeżeli nie umożliwimy 
chorym korzystania z leku zio­
łowego w warunkach prawidło 
wej ordynacji lekarskiej.

Leczenie ziołowe ma swój za 
kres wskazań, a zakresem tym 
są głównie schorzenia przewie

FATAMORGANA 
i rzeczywistość Liskowa

Prasa sanacyjna zachłysty­
wała się sielanką liskowską. 
Opisywano „staruszki chatyn 
ki", „wspaniale typy kmiece, 
jakby żywcem .wyjęte z odleg­
łych kazimierzowskich cza­
sów". Ale mieszkańcy Lisko­
wa do dziś dnia ze śmiechem 
opowiadają, jak jedna z wy­
cieczek chłopskich z lubelskie 
go zwiedzała „wzorową za­
grodę" Józefa Marka. Jakże 
rozczarowali się ci chłopi, gdy 
weszli do stajni, skądinąd zew 
nątrz wcale efektownej, 1 gdy 
zobaczyli tam uwiązaną pos­
tronkiem kobyłę, przy której 
najgorsza szkapa dorożkarska 
wydawała się rumakiem. Gdy 
zapytano Marka, co to ma 
ryszystko znaczyć, ten w swej 
naiwności zwierzył się: ,,Mie 
li mi wstawić kobyłę od Chłę 
dowskiego z majątku, ale coś 
tam u nich nie wyszło". I wy­
lazło szydło z worka.

CUDA, CUDA...
Reklama rządowa głosiła o 

Liskowie, jako o wsi „cudami 
słynącej", która miała zwiasto 
wać uzdrowienie wsi rzeczypo 
spolitej obszarnlczo-kapitalisly 
czuej. Pismacy burżuazyjni 
szczycili się „głębią myśli prze 
wodniej", „naukami", jakie mie 
li wynieść zwiedzający z Lisko 
wa. „Uderza nas — pisał autor 
informatora o wystawie — sym 
bolłezne zestawienie budowli, 
Kościół w pośrodku, po jednej

kłe. Schorzenia, przy których 
mamy duże trudności ze stoso­
waniem leków syntetycznych, 
będących — z małymi wyjąt­
kami — substancjami mniej 
lub więcej toksycznymi i dla­
tego mało nadającymi sie do 
stosowania przez dłuższy czas.

Wychodząc z tego założe­
nia został urządzony w 
Połczynie - Zdroju przy sa­
natorium klinicznym „Bor­
kowo" oddział leczenia zioło­
wego. Do chwili obecnej z le­
czenia ziołowego korzystało o- 
koło 1000 chorych 1 osiągane 
wyniki potwierdzają w pełni 
wartość ziół jako leku.

Na podstawie wywiadów 
przekonano się, że około 10 do 
20 proc, chorych stosuje samo­
rzutnie różne rodzaje ziół w 
postaci mieszanek standarto­
wych. Wskazuje to na skutecz­
ność tego leczenia jak i jego 
popularność.

Leczenie ziołowe posiada też 
swój wpływ ekonomiczny. 
Wiele z importowanych leków 
można zastąpić z powodzeniem 
lekiem ziołowym, a ze wzglę­
du na obfitość ziół w naszym 
kraju moglibyśmy też leki zio­
łowe eksportować tak w po­
staci ziół suszonych, jak i prze­
tworów, np. tabletki ziołowe, 
intrakty, saturaty Itp. Na wiel­
kość zapotrzebowania wska­
zuje nam tu m. in. 80 milio­
nów kilogramów ziół, jakie spo 
żywały Niemcy w roku 1938. 
Jak wzrasta zainteresowanie 
leczeniem ziołowym, wskazuje 
ukazanie się po wojnie piąte­
go wydania podręcznika „Zio­
łolecznictwo" napisanego przez 
prof. Muszyńskiego o nakła­
dzie 35.000 egzemplarzy. Na­
kład ten przewyższa kilkakrot­
nie średnie nakłady Innych 
podręczniliftw lekarskich. Jed­
nak lek ziołowy wymaga jesz­
cze szerszej popularyzacji tak 
na terenie uzdrowisk, Jak i 
szpitali, klinik, ośrodków zdro­
wia. Wtedy zniknie ostatni zna 
chor, tak jak uwolnienie czło­
wieka pracy od widma nlepew 
nego jutra wymiotło tak licz­
nych w ustroju kapitalistycz­
nym jasnowidzów i chiroman- 
tów.1

Dr med. ADAM KAZIOR 
doradca naukowy 

Zarządu Przem. Zielarskiego

stronie świątyni szkoła, po dru 
giej Dom Ludowy'1...

Skoro już mowa o Domu Lu 
dowym, to nie od rzeczy będzie 
tu zaznaczyć, że ksiądz Bliziń- 
ski, młody wtedy już prałat i 
senator RP, troszczył się o roz 
wój kulturalny swych owie­
czek w sposób iście amerykań 
ski (wyuczony chyba w czasie 
podróży po pieniądze do USA). 
Znaleziony niedawno w jego 
papierach dokument, własnorę­
cznie przez Blizińskiego 
podpisany, informuje dość 
przejrzyście, w jaki sposób 
„gmachy użyteczności publicz­
nej" były w Liskowie budowa­
ne i jak wcale nie bogobojny­
mi sposobami, lecz wręcz po li 
chwlarsku zawładnął Bllziński 
monopolem na życie kulturalne 
swojej parafii.’).

Wystawa w Liskbwie zakoń 
czyła się wreszcie sromotnym 
fiaskiem. Właśnie w tym cza­
sie, gdy zjechało się tam naj­
więcej reprezentacyjnych wy­
cieczek, ogłosili strajk okupa­
cyjny robotnicy owej „spół- 
dzielnlanej" betoniarnl. Wy­
zysk i bezprawie właś­
cicieli były tak bezwzględ­
ne, że betoniarzom nie pozosta 
wało nic innego, jak zdecydo­
wać się na ten krok. A trzeba 
wiedzieć, że w Liskowie o żad­
nym klasowym związku zawo-

To 
zainteresuje 
każdego...

ŚWIĘTO TEATRU 
BUŁGARSKIEGO

Bułgarski teatr Im. Chrtstlu 
Saratowa, pierwszy w hUloru 
Bułgarii teatr narodowy, ob­
chodzi M rocznicę swego ist­
nienia. Twórcy tego teatru wy 
szli z ludu I swoja sztuką słu­
żyli ludowi, wyraiając jego 
marzenia i tęsknotę za wolno, 
eią.

W uznaniu zasług teatru na 
polu rozwoju kultury narodo­
wej Prezydium Bułgarskiego 
Zgromadzenia Narodowego po­
stanowiło odznaczyć go orue- 
rein Im. Goorgl Dymitrowa,

NOWE WIELKIE 
OBSERWATORIUM NA

KRYMIE

Na Półwyspie Krymskim, nie 
daleko od Bachczysaraju do­
biegają końea prace przy bu­
dowle olbrzymiego obserwato­
rium astronomlczno-fUycine- 
go Akademii Nauk ZSRR. Jest 
to drugie obserwatorium na 
Krymie 1 Jedno z najwięk­
szych w Europie, Główny 
gmach obserwatorium, prze­
znaczony na laboratoria I ga­
binety, oddano Jut do utytku. 
Ustawiono teleskop słoneczny 
konstrukcji dyrsktora obser­
watorium A. niewiernego. Te­
leskop ten Jest Jednym z naj­
większych na śwleele, a pod 
względem doskonaloiel kon­
strukcji — stanowi unikat.

ODKOPANE MIASTO

Podczas prac ziemnych W 
pobliżu Pekinu odkryto mia­
sto z okresu dynastii Banów 
(206 rok przed naszą erą — 220 
naszej ery). Budynki jednej 
ezęścl miasta zachowały się 
dobrze. Odnaleziono tam rów­
nie* rozmaite naczynia, narzę 
dzla, lustra, pługi 1 miecza te 
lazne.

KSIĄŻKI PISARZY 
POLSKICH

W LITEWSKIEJ SRR

W Litewskiej SRR nakładem 
PaAstwowego Wydawnictwa 
Literatury Pięknej ukazuje 
■>« corocznie wiele książek pi­
sarzy polskich. Na rok 1955 za 
planowano m. In. wydanie 
„Faraona** Prusa I „Dzieł wy 
branych” W. Syrokomli.

Z utworów pisarzy współ­
czesnych wyjdą z druku „Rz. 
ki płoną" W. Wasilewskiej, 
„obywatele” K. Brandysa, 
„Lewanty” A. Brauna, „Wę- 
glel“ Sclbora-Rylsklego, „Wla- 
dza” Konwickiego, „Pamiątka 
z Celulozy” Newerlego,

dowym i mowy nie było, bo Bil 
Ziński i spółka w zarodku flłu 
szyli wszelkie najsłabsze nawet 
przejawy klasowej świadomoś­
ci robotników czy chłopów. 
Wbrew groźbom kliki probosz­
cza i władz, robotnicy liskow­
scy strajkowali tak długo, dopó 
ki nie zostały uwzględnione 
ich żądania. Był to gwóźdź do 
trumny imprezy liskowskiej. 
Nic więc dziwnego, że po krót 
kotrwałe) pompie reklamowej 
wystawa szybko rozleciała się. 
Nic z tej galówki nie pozosta­
ło. „Zdechł Lisków" — śmiali 
się długo jeszcze chłopi, a wie­
lu śmieje się do dziś dnia, opo­
wiadając o „cudach", jakie wi 
dzieli w „spółdzielni”, na któ 
rej wzór chciała burżuazja 
„uzdrawiać" wieś polską.

Dzisiaj w Liskowie dzieje 
się to, co w tysiącach innych 
wsiach polskich, które rewolu­
cja ludowa porwała do nowe­
go życia. Również i chłopi li­
skowscy mogą obecnie poszczy 
cić się swym dorobkiem gospo 
darczym i kulturalnym, swoimi 
sukcesami, W tym roku np. ja 
ko pierwsi w powiecie kaliskim 
wykonali już do dnia 23 sierp 
nia roczny plan dostaw zboża. 
W ich wsi powstało Technikum 
Budownictwa Wiejskiego, szko 
lace kadry budowniczych dla 
PGR-ów i snółdzieini produk­
cyjnych, Jakże niepodobny jest 
Już dzisiejszy Lisków do przed 
wojenneoo. Pojawili się w nim 
nowi ludzie, okrzepł psrtyiny 
i bezpartyjny aktyw. Komitet 
założycielski krząta się wokół 
zorganizowania w swej wsi 
prawdziwej — socjalistycznej 
spółdzielni produkcyjnej.

JOZEF KOZŁOWSKI

Boienka i Jonak nie myi'ą 
jeszcze w tej chwili o udziale 
w... Konkursie Chopinowskim.

(FOTO - CAF)

’) patrz fotokopią na 1 str,



Piękno Ziemi Koszalińskiej Nad pożółkłymi kartami 
starych dokumentów...

Fragment zamku w Bytowi* (Fot. Jerzy Ostrowski)

Fr. Fenikowski

Róża pomyślność wróży
Jak ważka nad jeziorem 
błękitna, niedościgła 
w hafciarki czułych palcach 
migoce lotna Igła.

Za oknem na gałęziach 
śnieg strzępi się kosmato, 
a ona niestrudzenie 
w pomorskie dąży lato.

Blask pełza w okularach 
hafciarki — przyjaciółki, 
kiedy na margaretkach 
siadają złote pszczółki,

Snuje się z siedmiu motków 

barw siedem, siedem nM. 
Na płótnie wschodzi słońce 
i kwiaty ciepłem tyci, 

'A ręka wciąż przyjaźnie 
ile watkę w dal błękitną, 
gdzie w kolorowych kwiatach 
kaszubskie serca kwitną,

I gdzie rozkwitający 
czerwonej pączek róży 
pomyślność i pogodę 
nadmorskiej ziemi wróży

REDAKCJA „Głosu Koszaliń­
skiego" powiadomiła mnie 
o odnalezieniu na terenie 

powiatu wałeckiego starych doku­
mentów w języku polskim z sie­
demnastego I osiemnastego wie­
ku. Następnego dnia wyruszamy 
samochodem do Wałcza. Tema­
tem ożywionej rozmowy przez ca­
ły czas jazdy tyły stare zabytki 
świadczqce o polskości Pomorza. 
Dowodów takich nie brak na na­
szej trasie. Mijamy Białogard, 
stary słowiański gród, który już za 
Mieszka I wchodził w granice pań 
stwa polskiego. W Starym Draw­
sku o polskości Pomorza przypo­
minają mury Zamku Piastowskie­
go.

W Wałczu udajemy się do tow. 
Sienkiewicza, który przechowuje 
odnalezione dokumenty. Tow. 
Sienkiewicz informuje, że odnale­
ziono je w Jastrowiu. Oglądamy 
gruby, pożółkły papier, na którym 
jednak pismo zachowało się bar­
dzo dobrze. Opatrzony jest on pie 
ezęciami lakowymi bądź wyciska­
nymi w papierze. Dokumenty te 
dotyczą okresu drugiej połowy 
.siedemnastego wieku i pierwszej 
połowy osiemnastego wieku. Po­
ruszają one sprawy codzlenneao 
życia mieszkańców Jastrow’a. Są 
to: pokwitowania kapitanów pie­
choty łanowej o pobraniu opłaty 
na utrzymanie wojska, skarga 
mieszczan Jastrowia na burmistrza 
uzurpatora, lista kandydatów na 
wójta i burmistrza, zezwolenie na 
licytacyjną sprzedaż nieruchomo­
ści mieszczanina Jastrowia i w 
końcu list wojewody kaliskiego do 
podkomorzyny poznańskiej.

Dlatego właśnie, że poruszają 
one sprawy na pozór drobne, po­
siadają dużą wymowę. Pozwalają 
nam bliżej poznać ludzi i ich ży­
cie tu, na terenie Pomorza, w tym 
okresie, kiedy Rzeczpospolita szla­
checka, osłabiona wojnami, swa­
wolą I prywatą „braci szlachty", 
chyliła się ku upadkowi.

Bądźmy niedyskretni i zagląd­
nijmy do listu wojewody kaliskie­
go, pisanego do jego siostry, 
podkomorzyny poznańskiej. List 
pisany w Ludomnikach z datą 
5 Aprilis 1688 Anno, zaczyna się:

„Wielmożna MCwa Pani 
Podkomorzyna Poznańska Mola 
Wielce MCwa Pani y Siostro.

Jadąc ze Gdańska przez Ja- 

strow, dostało mi się słyszeć od 
tamecznych Mieszczanów, o tak 
ciężkich oppresy y krzywdzie 
od pogranicznych Sąsiadów, 
które donależytej wzbudziła 
mnię compassy, y obiecałem 
lako Senator tutecznych woje­
wództw y Starosta pogranicz­
ny, szukać takich sposobów a- 
by Uyma Gruntu y krzywda 
krajów naszych windycowana 
była. A ze y od WMM Pani za 
chodzi mnie regnilitia tym o- 
chotnicy skutecznley koło tev 
sprawy chodzić będę, nie tylko 
podczas Komissy Wałecki kto 
ra bydz ma zaraz po Świętach, 
ale leżeliby nie poprzestali, te­
dy y z Dworem Berlińskim 
expostulować mam wolę,,..".

List ten nie zawiera nic nad­
zwyczajnego - powie ktoś - ot, 
prywatny list brata do siostry, w 
którym porusza serowy mieszczan. 
Godząc sie z takim stanowiskiem 
popełnilibyśmy duży błąd. List 
ten bowiem posiada dużą wy­
mowę. Jest on jeszcze jednym 
dowodem zdrady interesów na­
rodowych przez magnatów pol­
skich, dowodem słabości poli­
tyczne] Rzeczypospolitej szla­
checkiej i zapowiedzią później­
szych jej rozbiorów. Jest on rów­
nież dowodem stwierdzającym, że 
mieszczaństwo Pomorza, to w 
przeważającej mierze element poi 
skl.

Przewiduję Już ze strony ..kło­
sia" pytanie: „Gdzieś to wyczy­
tał w tym liście ?"

Aty odpowiedzieć na to pyta­
nie, cofni|my się myślą do 5 kwie­
tnia 1688 roku, to jest do dnia, 
w którym list ten pisano. Jest już 
trzydzieści lat po najeźdzle szwedz 
kim, po zdradzie pod Ujściem i w 
Kiejdanach, po zdradzie Opaliń­
skich I Radziwiłłów, po ucztach 
szlacheckich w obozach szwedz­
kich, po bohaterskich walkach 
chłopów polskich pod dowódz­
twem Czarneckiego. Zwycięstwo 
nad Szwedom! zawdzięczaliśmy 
przede wszystkim oporowi stawio­
nemu przez mieszczan i bohater­
stwu chłopów. Szwedzi zostali 
zwyciężeni, a wraz z nimi zdrajca 
Polski, sojusznik szwedzki, elek­
tor brandenburski. Najlepsza oka­
zja przyłączenia Prus do Polski, 
pozbawienia elektora branden­

burskiego jego wpływu na Pomo­
rze. Ale magnateria polska ma 
zwrócone oczy na Ukrainę: 
Pomorze przestało już dawno ją 
interesować. Z lekkim sercem nie 
tylko wybacza elektorowi jego 
zdradę — przecież maąnaci też 
zdradzali — ale uwalnia go od 
poddaństwa lennego, wzmacnia­
jąc tym samym podwaliny orzy- 
szłego państwa pruskiego. Skutki 
tej polityki widzimy |uż za lat 
trzydzieści, właśnie w liście woje­
wody. Powiaty graniczne pozba­
wione są obrony. Rozzuchwalony 
e'ektor przekracza granice Polski 
i ciemięży lud polski.

Czy trzeba bardziej Jaskrawego 
dowodu zdrady sprawy narodo­
wej przez magnaterię polską i sła­
bości Rzeczypospolitej szlachec­
kiej? Przed naporem germańskim 
broni się mieszczaństwo Pomo­
rza. Wynika to też z listu woje­
wody.

O polskości i patriotyzmie 
mieszczan naszego Pomorza 
■świadczy również dokument z 
■dnia 8 marca 1738 roku. Jest to 
pckwitowanie kapitana B. Orłow­
skiego z poznańskiego regimentu 
piechoty łanowe], który potwier­
dza dtibiór z miasta Jastrowia 
50 złotych polskich jako raty mar­
cowej za utrzymanie wojska. Wte­
dy, gdy szlachta pozbawiła chło­
pów i mieszczan wszystkich praw, 
kiedy sama nic nie robiła dla 
wzmocnienia państwa, chł .pi 
znajdują się w szeregach piecho­
ty łanowej, tej, której waleczność 
podziwiali najzacieklejsl wrogowie 
naszego państwa. A na utrzyma­
nie tego wojska płacą doprowa­
dzeni do ruiny przez szlachtę 
mieszczanie.

Zatrzymajmy się jeszcze nad je­
dnym dokumentem z dnia ,.13 
junii A. D. 1740", nod listą kan­
dydatów na wójta i burmistrza 
miasta Jastrowia, którą mieszcza­
nie przedłożyli staroście Mikołajo­
wi ze Święcie Święcickiemu. Kan­
dydatów jest-czterech; są to mie­
szczanie Jastrowia „sławetny Da­
niel Tyc, Maciej Gad. Wawrzy­
niec Schleffleger I Krzysztof 
Schróder".

Na liście tej widzimy więc nie 
tylko polskie nazwiska: dwa z nich 
są niemieckie wzgl, zniemczone, 
ale co uderza, to fakt, że wystę­

pują tu powszechnie używane w 
tym czasie w Polsce imiona - ta­
kie jak Maciej, Wawrzyniec, Da­
niel, Krzysztof. Dokument ten, to 
jeszcze jeden dowód przewagi w 
osiemnastym wieku elementu pol­
skiego wśród mieszczan Pomorza 
Zachodniego.

Dokument ten rzuca pewne 
światło i na inne zagadnienia. 
Na całkowite podporządkowanie 
miast szlachcie. Mieszczanie moją 
tylko obowiązki, a praw żadnych; 
nie mogą nawet decydować w 
tak ważnej dla nich kwestii jak 
wybór burmistrza czy wójta. De­
cyzja w tej sprawie była uzależ­
niona cd woli starosty-szlachcica.

Pańszczyźniany wyzysk chłopa, 
pozbawienie praw mieszczan, sa­
mowola i warcholstwo magnatów 
i szlachty, to powody upadku Rze­
czypospolitej szlacheckiej.

Stanisław Staszic tak o tym pi­
sał w osiemnastym wieku:

„Powiem, kto mojej Ojczyźnie 
szkodzi. Z samych panów zguba 
Polaków. Oni zniszczyli wszystkie 
uszanowanie dla prawa, oni żad­
nego posłuszeństwa cierpieć nie 
chcą, bez wykonania zostawili 
prawo".

Taka jest wvmowa tych pożół­
kłych kart. Minęło od tych czasów 
pcnad dwieście lat. Pomorze, 
dzięki zwycięstwu bohaterskie] 
Armii Radzieckiej I Wojska Pol­
skiego nad hitlerowcami powróci­
ło na zawsze do Macierzy. Dziś 
władza należy do ludu pracujące­
go miast i wsi. Minął haniebny 
okres rządów zdrajców narodu. 
Lud w twardych swoich, rękach 
dzierży rządy, buduje swoją szczę­
śliwą przyszłość, wiedząc, że może 
całkowicie poświęcić się swej po­
kojowej pracy, bo granic jego 
strzeże Wojsko Ludowe, nierozer­
walnie związane z narodem.

Mgr E. DONIGIEWICZ

Żeromskiego nie doczekał 
się w międzywojennej Pol 

sce ani opublikowania drukiem (za wyjąt­
kiem I aktu) ani też adaptacji scenicznej. 
Przetrwał do naszych czasów w rękopisie 
i to niepełnym, brak mu bowiem zakoń­
czenia ostatniego, tzn. piątego aktu. Leon 
Kruczkowski podjął się trudnego zadania: 
dopowiedział do końca myśl autora. W tej 
postaci „Grzech" jest wystawiany na sce­
nach naszych teatrów od przeszło trzech 
lat. Państwowy Teatr Dramatyczny w Po­
znaniu wprowadza zupełnie nową insceni­
zację tej sztuki, rezygnując nie tylko z epi 
logu Kruczkowskiego, ale również i z oca­
lałego w rękopisie IV aktu pióra Żerom­
skiego. Czy koncepcja ta jest słuszna?

Przypomnij my pokrótce problematykę 
„Grzechu". Żeromski wyraźnie określa czas 
akcji i środowisko, w którym rozgrywa się 
rzekomo „ponadczasowy" dramat uwie­
dzionej dziewczyny. Jest schyłek XIX 
wieku. Kapitalistyczne, wilcze prawa prza 
mocy, wszechwładnej potęgi pieniądza, 
wyznaczają losy bohaterów sztuki. Rzecz 
dzieje się w willi młodej wdowy Wandy 
Ogrodzkiej (gdzieś w pobliżu Warszawy) 
— córki ex-ziemianina Jaskrowicza. Ja- 
skrowicz przehulał swoją szlachecką for­
tunę i został skazany na łaskawy chleb 
u bezwzględnej, oschlej Wandy. Jedyną 
pociechą jego starości jest młodsza córka, 
Anna, dobra i czuła, ale również bezradna 
jak ojciec wobec „pani domu", zepchnięta 
przez nią niemal do roli służącej. W willi 
pani Ogrodzkiej spędza miesiące wypo­
czynku bogata, starzejąca się panna Parmen 
w towarzystwie matki 1 młodziutkiej gu­
wernantki Janiny Kwadrowskiej. Codzien­
nym gościem, a nawet już i stołownikiem 
pani Ogrodzkiej jest młody, przystojny 
prawnik Witold Bukowicz. Bukowicz ro­
kuje wielkie nadzieje. Ma wiedzę i zdol­
ności. Ale cóż wart najzdolniejszy nawet 
adwokat bez kancelarii, na założenie któ­
rej trzeba „marnych" dwudziestu tysięcy 
rubli. Młody człowiek nie ma grosza przy 
duszy. Mimo to na humorze mu nie zbywa. 
Błyskotliwym dowcipem i wymownym 
spojrzeniem czaruje Annę Jaskrowiczów- 
nę i guwernantkę Janinę. Jest pod jego 
urokiem bogata panna Parmen, a nawet 
wdowa Wanda Ogrodzka (która jak się 
okaźe wcale nie rezygnuje z powtórnego 
zamążpójśęia) przywołuje na twarz zalot­
ny uśmiech w rozmowie z tym beztroskim 
flirclarzem. . . . ,

GOŚCINNE WYSTĘPY POZNAŃSKIEGO PAŃSTWOWEGO
TEATRU DRAMATYCZNEGO W KOSZALINIE

nienia 1 pomocy wśród prostych ludzi. 
Współczujące, ludzkie serce okazują jej 
dawni chłopi pana Jaskrowicza, a potem 
warszawscy robotnicy. Wyklęta przez 
własny świat znajduje miejsce dla siebie 
w szeregach proletariatu, który już szy­
kuje się do walki z klasą wyzyskiwaczy.

Poznańskie przedstawienie „Grzechu" 
kończy się jednak w momencie wygnania 
Anny z domu. Odchodzi samotna w ciem­
ność i deszcz. Co dalej? — zapytuje widz. 
Czy ta dziewczyna skazana jest na klęskę 
i gorzką samotność? Kto poda jej pomoc­
ną rękę? Trzeba sobie dopowiedzieć losy 
Anny opierając się jak zwykle w podob­
nych wypadkach, na rachunku prawdopo­
dobieństwa i znajomości historii epoki.

Poznańska wersja „Grzechu" stępia 
ostrze oskarżycielskiej pasji Żeromskie­
go. Żeromski oskarża upadającą klasę 
z pozycji nowej siły społecznej — prole­
tariatu, przeciwstawia wartości duchowe 
robotnika zgniliźnle moralnej burżuazji. 
„Grzech" skrócony do trzech aktów stano­
wi niejako atak od wewnątrz, od strony 
własnego środowiska „potępionej" Anny. 
Ale mimo to nie można uznać poznańskie­
go widowiska za jakiś „okaleczony 
stwór". Jest w nim tak właściwa Żerom­
skiemu prawda uczucia 1 dramatyczne na­
pięcie, jest wreszcie oskarżenie świata 
burżuazji.

Reżyser Adam Hanuszkiewicz dał 
„Grzechowi" dobrą oprawę sceniczną. Na 
czoło zespołu wysuwa się zdecydowanie 
Zofia Rysiówna w roli panny Zofii Par­
men. Każdy jej ruch — to koncert gry ak­
torskiej. Namiętność 1 wyrachowanie, mię 
łość i nienawiść są doskonale sharmonl- 
zowane w osobie Rysiówny — Parmenki. 
Szczytowe momenty tej doskonałej kreacji 
to „kuszenie" Bukowicza perspektywą bo­
gactwa i namawianie Anny do wyjazdu 
za granicę.

Władysław Głąbik jako Bukowicz jest 
istotnie czarującym uwodzicielem. Równie 
przekonywająco przeistacza się w karie­
rowicza. Ale wyraźnie „załamuje się" ak­
torsko w ostatnim akcie podczas poże­
gnania z Anną. Przecież temu cynicz­
nemu młodemu człowiekowi, który co 
prawda dla pieniędzy poświęcił miłość, 
jest jednak trochę „nieswojo" wobec po­
rzuconej dziewczyny. W swoisty sposób 
przeżywa dramat. A tymczasem Bukowicz 
— Głąbik nie stara się o wydoby­
cie uczuciowych akcentów tej sceny, po­
krywając brak prawdziwego, wewnętrz­
nego przeżycia melodramatyczną mimiką.

Natomiast Maria Bakka stworzyła dobrą 
postać Anny rozpaczającej i zbuntowanej 
przeciw własnemu środowisku. Nieco sła­
biej wypadła w jej wykonaniu Anna — 
rozśpiewany trzpiot, zakochana „miłością 
pierwszą" w Bukowiczu. Maria Bakka 
subtelnie podkreśla miłość i przywiązanie 
Anny do ojca.

Władysław Stoma — ex-ziemlanin Ja­
skro wicz uzależniony w upokarzający spo­
sób od swej starszej córki wypada prze­
konywająco. Smiesznostkl dawnego dzie­
dzica biorą w nim chwilami górę nad po­
korą starego rezydenta na gorzkim, łaska­
wym Chlebie, jednak uzasadnione jest to 
zawsze konkretną sytuacją. W ostatniej 
scenie dał nam Władysław Stoma nieza­
pomniany obraz ojcowskiego bólu.

Julia Kossowska trafnie interpretuje 
rolę Wandy Ogrodzkiej. Jest służalczo po­
korna wobec bogatej panny Parmen 1 bez­
litośnie podła wobec słabych: ojca 
i siostry.

Barbara Bieńkowska dobrze odtwarza 
postać aentymentalnej nauczycielki, któ­
ra z chwilą odmiany losu zamienia się 
w krzykliwą „gęś".

Epizodyczna postać służącego Józefa 
w wykonaniu Józefa Zembrzuskicgo 
wzbudza na widowni salwy śmiechu. Re­
żyser i aktor podkreślają życiowy spryt 
rzekomo nierozgarnlętego sługi, który kpi 
z „pańskich" kombinacji.

W sumie przedstawienie jest dobre, za­
sługujące na wysoką ocenę. Utrzymana 
w tonie mieszczańskiej tandety okraszo­
nej resztkami szlacheckiego szyku willa 
pani Ogrodzkiej — to zasługa scenografa 
Zbigniewa Bednarowicza. Widz Ziemi Ko­
szalińskiej jest wdzięczny poznańskiemu 
zespołowi teatralnemu za gościnne wystę­
py.

• ALICJA ZATRYBOWNA

„Grzech” — Żeromskiego

NA NASZYCH SCENACH
I oto czarujący, młody prawnik stał się 

„główną przyczyną dramatu". Uwiódł 
Annę, która zresztą naprawdę mu się po­
dobała. Ale to uczuciowe zaangażowanie 
wcale nie przeszkadza w „robieniu" karie­
ry. A dla kariery bez wahania poświęca 
miłość. Wzdrygał się wprawdzie przed 
ożenkiem z panną Parnąen, odrzucając na­
wet jej poważne kapitały. Kiedy jednak 
mściwa „Parmenka" wyposaża nauczy­
cielkę Janinę, Bukowicz pozbywa się skru 
pułów. Za cenę adwokackiej kancelarii 
rzuca Annę dla wzbogaconej nieoczeki­
wanie Janiny.

Anna ma zostać matką. W pojęciu jej 
siostry, jej klasy — to grzech nie do wy­
baczenia, podczas gdy najzupełniej „ucz­
ciwe" jest postępowanie Bukowicza i po­
dłej intrygantki Parmenki. Tragedia 
skrzywdzonej i opuszczonej Anny ma wy­
mowę zjawiska społecznego. Żeromski de­
maskuje brudną, zakłamaną moralność 
burżuazji. Bezlitosna pani Ogrodzka wy­
gania Annę z domu. Skłonna jest wygnać 
i ojca, który w imię rodzicielskiej miłości 
usiłuje bronić swego dziecka. Anna bez­
powrotnie opuszcza rodzinę i... klasę. Bo 
Wanda, Bukowicz, Parmenka, to mimo 
pozornych różnic ludzie jednej klasy, cho­
ciaż Jaskro wieżo wie reprezentują zie- 
miaństwo a panna Parmen bogatą war­
szawską burżuazję. I Wanda Ogrodzka 
równie dobrze jak panna Parmen kieruje 
się w życiu zasadą: „za pieniądze można 
kupić wszystko". Można więc i wszystko 
sprzedać, nie wyłączając rodzinnych uczuć. 
Dla pieniędzy też wspina się „obiecujący" 
młody adwokat po szczeblach burżuazyj- 
nej kariery. Pieniądze panny Parmen 
zrujnowały szczęście Anki.

Anka nie może już wrócić do „swoich". 
Nawet więzy krwi przestały odgrywać ro­
lę wobec hańby „grzechu". Szuka schro­



Prawdziwe 
amerykańskie
Pani Dziuba tanecznym 

krokiem -weszła do sklepu 
tekstylnego MHD przy ul. 
Zwycięstwa.

— Proszę pani, — powie 
działa do ekspedientki, — 
czy jest coś dla mnie?

— A co pani sobie życzy?
— No, coś takiego na 

bluzeczkę. Może być też 
coś na spódniczkę. Ostat­
nio bardzo modne są wła­
śnie takie połączenia — 
wie pani, bluzeczka i spó­
dniczka przepasana szero­
kim pasem — najlepiej „naj 
Jonowym"... paplała pani 
Dziuba krzywiąc rozkosznie 
dziubek umalowany w 
kształt serduszka.

— Proszę, oto naprawdę 
ładna krata. Zy-we, a jedno 
cześnie dyskretne kolory, 
ładny ryjunek! Cena niewy­
soka. A na bluzeczkę ra­
dziłabym wziąć ten jedwa- 
bik.

, — Tak pani mówił Ow­
szem niebrzydka ta krata.

— A jaka cenał
— 120 zł metr.
— Tylko 120 złotych? 

Cóż to może być za mate­
riał za 120 złotych. Nie, chy 
ba zrezygnuję z tego ma- 

i teriału. Wezmę tylko ten jed 
wab na bluzkę. Czy to chiń 
ski?

— Nie, krajowy. Z Mila­
nówka.

_ _ Zaraz poznać. A chiń­
skiego jedwabiu nie macie?

— Na razie nie.
— A więc do widzenia.
Był to dzień targowy. Pa 

ni Dziuba przypomniała so­
bie. ie ma do załatwienia 

• jakieś drobne sprawunki go 
spodarskie i już za chwilę 
wchłonął ją tłum krążący 
wokół straganów z warzy­
wami, owocami, kwiatami, 
nabiałem.

Wypłynęła za jakiś kwad 
rans za jatkami z mięsem. 
Na niewielkim placyku sta­
ły, siedziały, krążyły młode 
i stare kobiety, obwieszone 
niczym żywe stragany naj­
różniejszymi częściami gar­
deroby (przeważnie dam­
skiej). Pani Dziuba przelot­
nie obejrzała parę pończoch 

» nylonowych — i stwierdziw 
| szy, że są nie dość cienkie 
| — oddała się studiowaniu 
t pantofelków z wężowej skór 
i ki. Już decydowała się je 

kupić, gdy któraś ze stoją­
cych obok kobiet oświad- 

1 czyta głośno, że „to przecież 
| żaden wąż, tylko gęsie łap- 
| ki".

Zniechęcona tym pani 
Dziuba już, już miała odejść 
z placu, kiedy nagle... pode­
szła do niej jakaś kobiecina. 
W obu rękach trzymała dwa 
„ramiączka". Na jednym wi- 
siała bluzka — na drugim 
spódniczka.

— O — wykrzyknęła pa 
ni Dziuba 1 chwyciła skrom 
ną kobiecinę za łokieć. — 
O, tego szukam. Bluzeczka

— Dokąd z tą świeczką?.

•— Szukać ślusarskiego punktu usługo­

wego.

— Poproszę o „Przekrój".

•— Żadnych tygodników niestety nie ma­

my, mogę za to służyć mydełkiem lub wo­

dą kolońską...

— Chciałbym kupić sweterek i śpioszki 
dla rocznego synka.

— Pan będzie łaskaw przyjść... za trzy 
lata, ponieważ mamy ubranka wyłącznie 
dla dzieci starszych.

— Śledzie są?
— Nie ma.
— Mak jest?
— Nie ma.
— A kierownik jest?
— Jest.
»- Po co?

i spódniczka. Bluzeczka jed 
wabna, spódniczka wełnia­
na. A do tego szeroki „naj- 
łonowy" pasek. To podobno 
obecnie najmodniejsze. Tyl 
ko ta krata... Nie bardzo mi 
się podoba.

— Panlii — to szkocka 
krata. Prawdziwa, Od bra­
towe) z Ameryki dostałam 
w paczce. I ta bluzka też 
od bratowej — nylonowa.

— Szkocka? Od brato­
wej? Bluzka też amerykań­
ska? O, zaraz poznać. Ile za 
ten komplet?

— 1500 złotych. Jak za 
darmo odda/ę.

— Czy aby to naprawdę 
amerykańskie?

— Pani nie wierzy?
I poczciwie wyglądająca 

kobiecina pokazała czarno- 
złoty znaczek na wewnętrz 
nej stronie spódniczki. Taki 
sam znaczek przyszyty był 
pod rękawem bluzeczki.

Pani Dziuba stuliwszy u- 
steczka w serduszko — prze 
czytała parę słów angiel­
skich — i — najważniejsze
— „USA".

Zapłaciła więc bez sprze 
dwu i zapakowawszy spra­
wunek do „biurówki" ze 
świńskiej skóry, czym prę­
dzej udała się do domu?

Po drodze jednak wstąpi 
la do pani Koci — swoiej 
serdecznej przyjaciółki, aby 
zdenerwować ją nowym 
„superokazyjnym nabyt­
kiem",

—... 1 popatrz — kończy­
ła — kupiłam tę najpraw­
dziwszą amerykańską kratę 
szkocką i „najlonową" bluz 
ke, śmiesznie tanio. Raptem 
głupie 1500 złotych za kom­
plet.

Pani Kocia uśmiechnęła 
się.

— Szkocka krata z Ame­
ryki? Oryginalna? No, no, 
ciekawe. Pokaż no tę spód 
nicę.

— Nie wierzysz? O, na­
wet znaczek tu fest.. Praw­
dziwy amerykański. Sama 
czytałam.

Pani Kocia spojrzała na 
czarna szmateczkę ze złoty­
mi literami i zaniosła się 
głośnym śmiechem,

— A to cię nabrali. Wiesz 
co tam jest napisane? Nie?
— to słuchaj: „szelki mę­
skie — pierwszy gatunek" 
dalej firma — i „wyproduko 
wane w USA". A tę twoją 
„szkocką" kratę widziałam 
na wystawie w MHD. Zwró 
ciłam na nią uwagę, bo po­
doba mi się — i nie jest dro 
ga...

Pani Dziuba zatrzepotała 
rzęsami (zbyt długimi 1 zbyt 
czarnymi, aby mogły -ucho­
dzić za naturalne) — i tyl­
ko dziubka nie mogła zam­
knąć w kształt serduszka. 
Jej karminowe usteczka 
przypominały teraz wyraź­
nie duże O.

(JASZ)

3 sierpnia oddalam do farbowania wełnę w pun­
kcie usługowym spółdzielni pracy pralnlczo-far- 
btarskiej w Słupsku. Miałam Ją odebrać 3.IX. Ale 
ani w tym terminie, ani w kilku terminach póź­
niejszych w ełny tej nie u farbowano. Wreszcie 10 
grudnia oświadczono ml, źe nie ma tego koloru 
farby. (Wg koreśp. A. Tomkowskicj)

Jan Łantych, rolnik z Cieszyna Jest pijakiem 1 
awanturnikiem. Gospodarstwo zaniedbuje, ziemi 
nie uprawia. Obecnie dojeżdża do pracy do Kosza­
lina. ale wszystkie zarobione pieniądze przepija, 
krzywdząc rodzinę.

Wg koresp. H. Kruczkowskiego)

— Wełny nie ufarbowali, ale za to mnie „zrobili na 
• szaro".

Sala kina wiejskiego w Borzytuchomiu (pow. By­
tów), w której odbywają się również występy arty­
styczne, zebrania gromadzkie, zabawy itp. Jest 
brudna i zaniedbana.

(Wg koresp. W. Perehudy)

— Dlaczego założyliście taką małą żarówkę?
— Żeby nie było widać brudu i śmieci.

— Już ja ci wsadzę taką drzazgę..

Kazimierz Nowak

O jednym nietypowym 
kułaku

Jeden kułak był zupełnie nietypowy, 
Od lat sześciu żył uczciwie, samodzielnie, 
Sil najemnych on w ogóle nie najmował, 
Nie rozsiewa! żadnych oszczerstw na spółdzielnie, 
Nie pożyczał za odrobek swoich koni. 
Nie montował w sklepie GS żackiej kliki 
I w gromadzie to wiadomo było o nim, 
Że nie słucha wcale „Głosu Ameryki", 
Nie miał także żadnej „sitwy" z paskarzaml 
I na „czarnym rynku" wcale nie handlował. 
Nie wisiały także od lat sześciu na nim 
Żadne długi, zaległości podatkowe,
Nie rozpijał żadnych ludzi w swej gromadzie, 
Nie dzierżawił też „na lewo** ni hektara, 
Drogocennych rzeczy w skrytkach nie gromadził 
I ubojem potajemnym się nie parał, 
Warto dodać, że tak grzecznie żyje po dziś. 
Jak niemowlę nieszkodliwy jest zeń facet, 
Żadnym ludziom absolutnie nic nie szkodzi 
I nic żyje ani chwilki z cudzej pracy. 
„Nadzwyczajne!" —■ w.v krzykniecie zadziwieni. 
Nadzwyczajne? Nie, gd yż wspomnieć tu należy, 
Że ten kułak... od lat sześciu tkwi w więzieniu, 
Iło podpalił stajnie z bydłem w Pegeerze’

Kilku spośród członków spół­
dzielni produkcyjnej w Sulecho­
wie Ipow. Sławno) a mianowicie 
Libigockl, Biernat, Rosiak 1 Misz­
czak wychodzą do pracy tylko 
wtedy, gdy ktoś im postawi „li­
tra**. Np. do wożenia obornika sta 
wili się oni tylko w dniu imienin 
stajennego — Andrzeja Lesz­
czyńskiego.

(Wg koresp. Bronisława K.)
I

— Kiedy w naszej spółdziel 
ni będzie tylu członków ile 
jest imion w kalendarzu, ro­
bota pójdzie jak z płatka.

Z Drzazgą po Koszalinie


